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Kraków 19 listopada.
Zbliża się chwila stanowcza w hi- 

storji wewnętrznego rozwoju Francji. 
Najważniejsze kwestje — dotyczące 
politycznego jej ustroju —  przejdą 
zapewne pod obrady zgromadzenia 
narodowego. Już pierwsze posiedze­
nia rozpoczętej sesji zwiastują nad­
zwyczaj burzliwy dalszy jej prze­
bieg, którego skutki teraz nie dadzą 
się obliczyć, ale bez wątpienia będą 
miały ogromną doniosłość dla przy­
szłości Francji.

Na podobną rozstrzygającą chwilę 
już oddawna czekała cała Francja, 
bo stan niepewności i tymczasowo­
ści stawał się już dla wszystkich 
nieznośnym. Z przebiegiem teraźniej­
szej sesji zgromadzenia narodowego 
skończy się stan tymczasowości, a 
rzeczpospolita konserwatywna pod 
prezydencją p. Thiersa będzie ową 
formą rządu, pod którą dadzą się 
z czasem uspokoić namiętności stron­
nictw, co jest niezbędnem dla sku- 
tecznćj pracy około odrodzenia kraju.

Pierwsze posiedzenia dają nam 
przedsmak tej zaciętej walki stron­
nictw, która w tak ważnych chwi­
lach jest zresztą nieuniknioną. Stron­
nictwa monarchiczne wszelkich od­
cieni widzą i czują to bardzo dobrze, 
że przyjdzie wkrótce rozstać się raz 
na zawsze z nadzieją ujrzenia kiedy­
kolwiek we Francji monarchji z ła­
ski bożej lub z łaski ludu, a rzecz­
pospolita, skoro raz zapuści głębokie 
korzenie w serca ludu , ju ż  je j  żad n a  
w świecie potęga ztamtad nie wy 
drze.

Rzeczpospolita już dwa razy była 
formą rządu we Francji, lecz zajścia 
zewnętrzne lub rozruchy wewnętrzne 
nie pozwoliły narodowi francuskiemu 
doczekać jej dobroczynnych owoców. 
Dziś tylko nadeszła chwila, kiedy 
pod kierownictwem męża tak do­
świadczonego i tak znającego swój 
naród, Francja będzie mogła poru-i 
szyć wszystkie swoje siły dla pracy | 
wewnętrznej. W szystkie bowiem po-' 
przednie rządy przez jednostronność 
swoją wykluczały pewną część na­
rodu od udziału w życiu publicznem 
i czyniły rząd wyrazem pewnego 
stronnictwa a nie całego narodu.

Sama tylko rzeczpospolita konser­
watywna jest owem złotem polem

zg°dy, na którem każde stronnictwo 
znajdzie odpowiednią sobie rolę i 
stosowne środki do służenia ojczy­
źnie. — Przykład komuny świadczy 
najlepiej, że rzeczpospolita konser- 
watywna z całą energją i surowością 
wystąpi przeciw wszelkim zachcian­
kom skrajnej prawicy lub skrajnej 
lewicy, zmierzającym do naruszenia 
porządku i spokoju Francji.

Lecz sama tylko republikańska for­
ma rządu nie zdoła jeszcze uszczęśli­
wić kraju. Wszystko będzie zależeć 
od reform polityczno - społecznych, 
mających przekształcić organizm mo- 
narchiczny w szczero-republikański. 
Przekształcenie to właśnie będzie 
przedmiotem wspólnej pracy rządu 
i zgromadzenia narodowego. O ile 
prawica zgromadzenia narodowego 
zechce popierać i'ząd, najlepiej się o- 
kazało na wniosku p. Kerdrel, wyra­
żającym naganę rządowi i protestują­
cym przeciwko jego „rewolucyjne- 
mu“ orędziu. Podobnych przyjemno­
ści przyjdzie nieraz doznać p. Thier- 
sowi w ciągu teraźniejszej sesji. Pra­
wica nie chce słyszeć o jakiejkol- 
wiekbądź transakcji względem formy 
rządu. Za to zbliżenie się prawego i 
lewego środka zapewne ułatwi panu 
Thiersowi wytworzenie stronnictwa 
rządowego, albowiem przy dzisiej- 
szem stanowisku stronnictw w zgro­
madzeniu narodowem niepodobna 
myśleć o żadnych reformach większej 
doniosłości. Nadzieja utworzenia w ię­
kszości rządowej wstrzymała rząd 
od wszelkiej agitacji na korzyść roz­
wiązania zgromadzenia narodowego 
i nowych powszechnych wyborów, 
co nawet spowodowało pewnego ro­
dzaju nieukontentowanie lewicy. —
Z drugiej znów strony p. Thiers usu­
nie prawdopodobnie swoje projekta 
reformy wyborczej i utworzenia dru- 
gićj izby na drugi plan wobec wy­
stępującej na porządek dzienny kwe- 
stji zasadniczej, dotyczącej samej for­
my rządu. Być może, że prezydentu­
ra czteroletnia i częściowe wznawia­
nie zgromadzenia narodowego będą 
największemi rezultatami obecnej se­
sji, lecz i takowe, jako pierwszy krok 
stanowczy wyjścia ze stanu tymcza­
sowości, przyniosą nieocenioną ko­
rzyść dla Francji i pozwolą jej śmie­
lej spoglądać w przyszłość.

Sprawy sejmowe.
VIII. posiedzenie d. 16 listop. 1872.

(Dokończenie.)
Obszarowi dworskiemu w Zazulińcach 

nadano prawo poboru myta za przewóz 
promem na rzece Dniestrze.

Petycję lwowskićj komisji wystawy po­
wszechnej o subwencję odesłano na wnio­
sek wydziału krajowego do komisji finan- 
sowćj, a petycję gminy miasta Jaworo­
wa, gminy miasta Niemirowa, wydziałów 
powiatowych jasielskiego, krośnieńskiego, 
ropczyckiego, jarosławskiego i śniatyń 
skiego, nadesłane do wydziału krajowego 
w kwestji rozmaitych dróg, podobnież na 
wniosek tegóź wydziału odesłano do ko­
misji drogowdj.

Obszarowi dworskiemu w Koniuszkach 
Siemianowskich przyzwolono na pobór 
mostowego na dwóch mostach na dawnćm 
loryeie Dniestru postawionych.

Nakoniec komisja drogowa przedkłada 
sprawozdanie z wniosku wydziału krajo­
wego, zmieniającego etat służby drogowej.

Punkt pierwszy, ustanawiający doda­
tek na mieszkanie po 150 złr. rocznie 
dla pomocników stałych przy oddziale 
technicznym wydziału krajowego, przy­
jęty  został bez rozpraw.

Punkt drugi, powiększający płace in­
żynierów okręgowych na 1500 i 1200 złr., 
wywołał dłuższą dyskusję. Poseł ks. K ra­
sicki wniósł przejście do porządku dzien­
nego. Za wnioskiem ks. K r a s i c k i e g o  mó­
wił p. Laskorz, za wnioskiem wydziału 
p. Gross i ks. Adam Sapieha, których 
przemówienia dla braku miejsca pomi­
nąć zmuszeni jesteśmy.

Paragraf ten, równie ja k  następny, po­
większający liczbę dróżników, przyjęte 
bez zmian.

W reszcie p. Erazm  Wolański postawił 
wniosek następujący:

W ysoki sejm raczy uchwalić : Uchwałą 
z d n i a  20 kwietnia 1861 roku na 3 złr. 
ustanowione djety posłów podnoszą się 
na 5 zł. w. a. od d. 5 listopada 1872 r.

E razm . W o la ński,
i 35 popierających.

Na żądanie wnioskodawcy uchwalono 
wniosek ten bez drukowania odesłać do 
komisji budżetowój.

Posiedzenie zamknięte o godzinie 1 mi­
nut 15.

Następne posiedzenie we wtorek o go­
dzinie 11 rano. Zamykając posiedzenie 
marszałek wezwał komisje do pilnćj pra- 
cy, przypominając, że prawdopodobnie 
połowa tegorocznój kadencji już ubiegła 
a jeszcze nic nie zrobiono.

Wniosek Czerkawskiego i to w arzy szó w  
o szko łach  ludowych

(ułożony przez radę szkolną), wniesiony w 
sejmie d. 8 listopada.

( C ią g  d a l s i y . )

T y t u ł  III. O uczęszczaniu do szkoły. 
Art. 41. Obowiązek uczęszczania do

szkoły poczyna się z ubiegłym szóstym, 
a kończy się z upłynionym 12tym ro ­
kiem życia.

Wszystkie dzieci będące w tym wieku 
winne uczęszczać do szkoły publicznej. 

Wolne są od tego dzieci, które
a) albo uczęszczają do szkół wyższych,
b) albo dla ułomności czy to cieles­

nych, czy tćż umysłowych nie mogą ko 
rzystać z nauk udzielanych w szkole pu- 
blicznćj.

c) albo w końcu pobierają stosowne 
nauki w domu lub jakim  zakładzie pry­
watnym.

Jeżeli w tym względzie zachodzą jakie 
wątpliwości, ma je  sprawdzić rada szkol­
na miejscowa i postąpić według przepi­
sów art. 44 i 45 niniejszćj ustawy.

Dzieci, które skończyły rok piąty, 
można na żądanie rodziców przyjąć do 
szkoły pubbcznćj.

Art. 42. Obowiązek uczęszczania do 
szkoły ludowćj ustaje z ukończonym 12 
rokiem życia pod warunkiem jedynie — 
jeżeli uczeń wykaże się dostateczną bie­
głością w naukach przepisanych dla szkó 
ludowych. Wolno jednakże każdemu i po 
upłynionym 12 roku życia jeszcze uczę­
szczać do szkoły, chociaż dopełnił wa­
runku powyższego. Po skończeniu zaś 
szkoły ludowćj winien każdy 2 jeszcze 
lata uczęszczać na naukę niedzielną.

Art. 43. Przed r o z p o c z ę c i e m  roku 
szkolnego, sporządza rada szkolna miej­
scowa wykaz dzieci w wieku szkolnym 
będących i to bez względu na przynale­
żność do gminy lub na różnicę wyznania 
albo obrządku i zestawi w nim osobno 
te, które według artykułu 41 są uwol 
nione od uczęszczania do szkoły. — Do 
wykazu należy wciągnąć i te dzieci, któ 
ro skończyły wprawdzie rok 12ty lecz 
nie uzyskały świadectwa z nabytych n a ­
uk elementarnych.

Najdalój w 4 tygodnie po rozpoczęciu 
roku szkolnego, przedłoży nauczyciel od­
pis tego wykazu radzie szkolnćj okręgo-
wćj i b ę d z i e  czuwał n a d  ś c i ą ł e m  prze­
strzeganiem przepisów dotyczących uczę­
szczania do szkoły.

Art. 44. Rodzice, ich zastępcy i opie­
kunowie winni posyłać dzieci do publi- 
cznćj szkoły ludowćj, a gdyby nie do­
pełniali tego obowiązku, — należy użyć

firzymusu i karać opornych grzywnami 
ub w razie ubóstwa aresztem , i tak :

a) kto ukrywa dziecko przed spisem 
lub poda okoliczności nieprawdziwe, ab y ’ 
je  uwolnić od uczęszczania do szkoły — 
ulegnie grzywnom od 1 do 10 złr. albo 
karze aresztu od 1 do 3 dni,

b) kto w przeciągu dni 14 po rozpo1 
częciu roku szkolnego nie postara się o 
przyjęcie dziecka swego do szkoły

podług przepisu §§ 176 i 177 ustawy cy- 
wilnćj;

c) kto w ciągu roku szkolnego dziecka 
bez słusznego powodu nie posyła do 
szKoły, tego należy upomnieć a za ka 
źdą następną przerwę nieusprawiedliwio 
ną w uczęszczaniu dziecka jego do szko­
ły karać grzywnami od 50 cet. do 5 złr. 
albo aresztem od 1 lub 2 dni, którą k a­
rę można podwoić, jeżeli przerwy wyda 
rzają się częścićj w tern samem półroczu 
szkolnem.

W yjątek stanowi przesiedlenie się ro­
dziców dziecka w ciągu roku szkolnego 
do innćj gminy. W takim wypadku na­
leży dzieci wciągnąć do spisu szkolnego 
gminy, w której się właśuie osiedlili ro 
dzice i uwiadomić o tern radę szkolną 
gminy, — w którćj zamieszkiwali przed­
tem.

Art. 45. Nauczyciel winien co miesiąc 
przynajmniój wykazywać dzieci zaniedbu­
jące szkołę radzie szkolnej miejscowćj, 
która przekonawszy, się o winie rodzi 
ców lub opiekunów, karze ich według 
artykułu 44 grzywnami lub aresztem.

W ykonanie kary na winnych należy 
do zwierzchności gminnćj.

Co dwa miesiące przynajmniój zdaje 
rada szkolna miejscowa sprawę okręgo- 
wćj z dołączeniem wykazu wyżćj wspom- 
nionego, a oraz kar wymierzonych i wy­
konanych

Rada szkolna okręgowa bada te spra 
wozdania i zarządza w razie zaniedbywa­
nia obowiązków ze strony władz gmin 
nych stosowne przeciw tymże kroki.

Przeciw postanowieniom rady szkolnćj 
miejscowćj można wnosić zażalenie do 
okręgowćj.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

zwłaszcza gdy tegoż nie umieszczono w 
rubryce uwolnionych, tego wykaże nau­
czyciel radzie szkolnćj miejscowej, która 
go upomni najprzód, a gdyby to niejskut- 
kowało, zasądzi go po upływie 3 dni na 
zapłacenie 1 do 10 złr. lub na areszt od 
1 do 3 dni, w razie zaś dalszego oporu 
na grzywny aż do 50 złr. lub więzienie 
do dni 14. Ostatecznie należy postąpić

Projekt adresu do korony
ułożony przez komisję adresową sejmu 

naszego opiew a:
Najjaśniejszy Panie! Najmiłościwszy -ce­

sarzu i k ró lu !
Sejm królestwa Galicji i Lodomerji 

z wielkiem księstwem Krakowskiem skła­
da u stóp tronu Twojego wyraz uszano­
wania i wierności, a ufny w doświadczo­
ną dla kraju łaskawość Twoją, zwraca 
wzrok swój ku Waszćj cesarskićj i kró 
lewskiój apostolskićj Mości, wyglądając 
opieki i pomocy wśród dolegliwości kraj 
ten trapiących.

Przed czterema laty wypowiedział sejm, 
co uważa za podstawę i warunek pomyśl­
nego rozwoju kraju i powtarzał to odtąd 
za każdem zebraniem się, oczekując na- 
próżno ziszczenia swych życzeń.

Usłyszawszy słowa Twoje Najjaśniej­
szy Panie wypowiedziane przy otwarciu 
rady państwa w mowie trouowój z 28 gru­
dnia r. z., powzięliśmy nadzieję p o ż ą ­
d a n e g o  załatwienia tćj tak długo cią- 
gnącćj się sprawy, bo Wasza cesarska i 
królewska apostolska Mość raczyłeś ją  
wymienić pomiędzy najważniejszemi po­
trzebami państwa, a warunki, jak ie  wska­
załeś, warunki potęgi i jedności monarchji

nietylko nie mają u nas przeciwników, ale 
owszem znajdowały i znajdąt u nas za­
wsze gotowych i głęboko przekonanych 
obrońców.

Z temjjwiększem ubolewaniem widzimy, 
że pomimo nieprzerwanych starań na­
szych sprawa równie ważna dla naszego 
kraju jak  i dla uporządkowania stosun­
ków całćj monarchji, natrafia na uprze­
dzenia i trudności, które udaremnić mo­
gą wspaniałomyślne Waszćj cesarskićj i 
królewskićj apostolskiej Mości zami-ry, i 
są przeszkodą do zaspokojenia potrzeb 
naszych.

Tymczasem coraz większemi stają się 
szkody, jakie kraj nasz doznaje z powo­
du, że szczupłe i niejasno określone gra­
nice samorządu jego nie dozwalają wpro­
wadzenia ustaw i urządzeń, stosunkom, 
obyczajom i potrzebom tego kraju odpo­
wiednich, a ciągła tymczasowość, niepe­
wność tłumaczenia ustaw i spory o kom­
petencję,^ paraliżują tak działania prawo­
dawcze jsk  i czynności administracyjne 
we wszystkich zakresach.

Zapowiedziane wnioski o bezpośrednich 
wyborach wywołały różnorodne sądy, do­
mysły i obawy S>-jm nasz ma prawo wy­
bierania posłów do rady państw a, przez 
Ciebie Najjaśniejszy Panie statutem kra­
jowym poręczone. Naruszyć to prawo sej­
mu, bez jego zezwolenia, znaczyłoby pod­
kopać podstawy istniejącego porządku i 
zachwiać wiarę w prawa konstytucyjne.

Ufni w Tw oją, Najjaśniejszy Panie! 
łaskę i spr wiedliwość, poruczamy kraj 
nasz Twcjój monarszej opiece i prosimy 
Boga, aby Waszą cesarską i królewską 
apostolską Mość strzedz i ochraniać ra ­
czył!

PATRVARCHA.
P O W I E Ś Ć

przez

Adam ra. BełcilŁOWałtieg<

T o m  I I .

(Ciąg dalszy.)

Tragedja i wodwil.
Przerwiemy ną chwilę opowiadanie, aby 

się trochę bliżój przypatrzyć jednój z o- 
sób, którą Henryk przed sobą zobaczył, 
to jest kasztelanicowi.

Za pierwszćm j eg° pojawieniem się w 
naszój h istorji, dosyć powiedzieliśmy o 
jego charakterze i przeszłości, ahy łaska­
wi nasi czytelnicy nie domyślili 8ię Banii, 

jak  ten człowiek przyjmie i odegra tę 
rolę, k t ó r ą  oddała mu W anda w losach 
swojego życia i serca.

Powiemy zau5m krótk o : Rola ta nie 
bardzo się kasztelanicowi podobała. Od 
pierwszego zwierzenia się, jakie uczyniła 
mu Wanda, poznał on, że ta rola zupeł­
nie nie odpowiada jego usposobieniu i 
chęciom. Przeznaczono mu rolę w trage 
dj1 jem u, co cało życie na deskach 
świata występował w salonowych korne- 
d jach, albo w sentymentalnych lekko- 
uezuciowych melodramatach.

Nie podobało mu się to , że Wanda 
miała wiele uczucia, źo miała prawdziwe 
uczucie. On miłości nie chciał i nje u_ 
miał pojmować na serjo , a dla przepro­
wadzenia romansu według jego gustu, 
wystarczały całkiem pozory uczucia. — 
Przeląkł się jó | namiętności, nie w tym 
wprawdzie sensie, żeby zmierzywszy głę 
bię tćj przepaści, uciekł od nićj, nie

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lw ów  16 listopada. 
Doniesienia przedostatnićj koresponden­

cji ze Lwowa należy o tyle sprostować, 
iż odrzucenie przez komisję edukacyjną 
wniosków posła Chrzanowskiego co do 
organizacji szkół, ograniczyło się tylko 
do tego punktu, iż nie kraj ma głównie 
utrzymywać szkoły, ale gminy, kraj zaś 
subwencjonować. Wszystkie prawie inne 
zasady zostały przyjęte, a referent Czer- 
tawski ma je  naciągnąć do swego pro­
jektu. Również co do motywów, jakie 
przewodniczyły większości komisji w od­
rzuceniu powyższój zasady, to nie tyle 
obawa, ażeby fundusz krajowy przezna­
czony na szkoły ludowe nie był użyty 
na inne cele przy zmianie systemu rzą­
dowego głównym była powodem, ile ra- 
czćj niechęć włożenia na kraj zbyteczne­
go ciężaru. Ze nie było powyższćj oba­
wy, to można z tego wnosić, że przy dy­
skusji nad kwestją, kto ma być właści­
cielem całego uposażenia i majątku szko­
ły, właśnie poseł Chrzanowski obawiając 
się, że majątek szkoły może być zabra­
ny, chciał, żeby właścicielką była gmina

chcąc dostać zawrotu g łow y, ale na jćj 
widok zrobił kw aśną, zniechęconą minę 
i odrazu sobie powiedział: niech tam 
kto chce, szuka na tćm dnie roskoszy 
lub cierpień, ja co do mojćj osoby, mo­
cno się strzedz będę, abym nietylko tam 
nazbyt się nie przybliżał, lecz nawet z 
ciekawością nie patrzył.

Miłość W andy męczyła go przeto do 
pewnego stopnia, bo nie szła podług je ­
go wyobrażeń i nie szła mu tak łatwo, 
jak się spodziewał.

W anda, jak wiemy, kochając go cier­
piała. Cierpienie drugićj osoby wkłada 
na tych , co są blisko, a zwłaszcza na 
kochanka, ciężkie obowiązki. Trzeba po­
cieszać, trzeba tłómaczyć i perswadować, 
a zwłaszcza trzeba współczuć... To szczę­
ście motyla pieszczącego wonną różę, 
znika wtenczas z miłości, jćj roskoszo 
d robne, chwilowe przyjem ności, ponad 
które wielu ludzi w miłości nic więcćj nie 
zna, ulatniają się wtedy, albo raczćj grzę­
zną w smutkach i łzach... Nie można 
wtenczas z uśmiechem na ustach chwy­
tać jak  za kieliszek szam pana, za czarę 
tego nektaru... Serce robi się ciężkićm, 
gdy chciało być lekk ićm ; wspomnienia 
pozostawiają po sobie ślad zgryzót i j 
l^?6. ’ zamiast rzucać na d rogę , po któ­
rćj idą w przyszłość i w nicość, wonne 

od kolorów iskrzące się kwiaty.
Cały przysmak miłości niknął tym spo-  ̂

sobem dla kasztolanica. Gniewał on się 
w duchu na W andę i miał ją za nieroz­
sądną, za egzaltowaną. Dlaczegoby ona 
cierpiała? nie mógł pojąć, a gdyby był 
po ją ł, byłby to uważał za dziwactwo. 
Cóż za występek ona popełniała? — 
Czyi podobnych występków krocie ko­
biet nie popełnia codzień, niepomyśla- 
wszy nawet o tćm , że można je  sobie 
wyrzucać, albo za nie żałować?... Jakaż 
krzywda mogła się stać mężowi, jeżeli

I on o niczćm nie wiedział ?... A jeżeliby 
się dowiedział, czyż to on pierwszy, czy 
mu nie służy prawo .zrewanżować sięa 
gdzieindzićj ?...

Ze^ swojćj znowu strony, kasztelanie 
bynajmnićj nie czuł się pokrzywdzonym, 
jeżeli W anda kochając g o , musiała dla 
drugiego jeszcze udawać miłości. W szak­
że to jes t sine qua non podobnych sto­
sunków. Gdyby kasztelanie nie był za­
pew niony, że jest k toś, co ma nawet w 

i oczach świata też same prawa co o n , a 
oprócz tego obowiązki, których on nie 

j ma i odpowiedzialność za kobietę, za 
którćj postępowanie on każdćj chwili mo- 

I źo umyć sobie ręce, nie wchodziłby ni­
gdy w podobne związki, bojąc się cięża­
rów z nimi połączonych.

Zresztą, cóż mu na tćm zależało, że 
jego kochanka musiała miłość dzielić na 
dwie części. Byle tylko ta połowa, która 
jemu się dostawała, zadawalniała go, nie 
żądałby i nie miałby prawa żądać nic 
więcćj. Jak  oszukiwała męża dla niego, 
tak wolno jćj było oszukiwać jego dla 
męża, a dobra harmonja i pozory przy­
zwoitości zależały tylko od jćj taktu i 
sprytu.

Gdyby W anda chciała była być taką, 
o ileżby ten romans był przyjemniejszym 
dla niego, jakżeby wdzięcznym jćj był 
za to , gdyby nie ruszała strun serca i 
sumienia, a poprzestawała na słodyczach 
zmysłowości i powabach wzajemnego się 
oszukiwania.

W ieczory i sam na sam spędzane na 
śmiechu, dowcipnćj konwersacji, niewin- 
nćra sekowaniu się i płochych umizgach, 
daleko przyjemnićj płyną, niż te, w któ­
rych co piąty wyraz słychać: cierpienie, 
rozpacz, łzy, wyrzuty sumienia, chociaż 
by nawet to wszystko końezyło się na- 
miętnćm uściśnieniem lub pocałunkiem, 
albo słowem wyrwanćm z pod serca, wv

rzuconćm w powietrze jak  grom wśród 
błyskawic czarujących i rozmarzonych 
oczu....

Na nieszczęście, W anda, lubo teraz 
miała modne stroje i karetę, była zawsze 
dziką jak  wtenczas, gdy miała perkali- 
kowe lub drelichowe sukienki i z ko­
szyczkiem chodziła do lasu po jagody.

Pomimo to wszystko, kasztelanie nie 
zrywał stosunków z W andą. A miał do 
tego rozmaite przyczyny. N ajprzód, ro ­
mans ten schlebiał bardzo jego próżno­
ści. Jak  są kobiety , które nieczując nic 
dla jakiego uporczywego wielbiciela, ra ­
de są jednak utrzym ać go pod swoją 
władzą i od czasu do czasu kokieteryj 
nćm spojrzeniem lub dwójznacznćm słów­
kiem podsycają ogień jego zapałów , tak 
są i mężczyźni gotowi udawać miłość 
dlatego jedynie, że zostali do tego wy 
zwani, że spostrzegli w przedmiocie, dla 
siebie zresztą obojętnym, uczucia ku so­
bie skierowane. Miłość zaś W andy mo 
gła być dla każdego niemałym zaszczy­
tem. W anda była tak piękną, tak młodą 
i pierwsze dopiero kroki stawiała na tćtn 
polu. Prócz tego, dla innych była tak 
dum ną, tak wysoko się wobec nich sta­
wiała, a do niego zniżała się tak chętnie, 
z taką gotowością, jakby  sam jeden był 
bóstwem pośród śmiertelników. Nie ko­
chała nikogo w życiu, nawet męża i zda 
wało się, że nie byłaby zdolną pokochać 
kogokolwiek w życiu — jem u zaś rzu­
cała się sama w ramiona i pierwsza po­
wiedziała : kocham.

Pod tym względem kasztelanie nieco 
się mylił. Zapominał (może dlatego, że 
mu z tćm było lepićj) o dawniejszćj swo­
jćj znajomości z Wandą. Gdvby ją  sobie 
był dobrze przypomniał, byłby się prze­
konał , że to on pierwszy i nie po raz 
jeden wynówił to czarowne słowo. Było I 

zem w jego ustach, środkiem dy-|

plomatycznym do osięgnięcia dalszych 
celów , ale ono rozpaliło, płomień w ser­
cu szczerćra i prawdziwćm W andy i gdy­
by go nie była kiedyś z jego ust słysza­
ła, zapewne teraz nie byłaby go pierwsza 
przed nim powtórzyła.

Druga jeszcze okoliczność mogła do­
tknąć nieprzyjemnie kasztelanica i ta rze­
czywiście go dotknęła. Pomimo tego na­
miętnego uczucia, jakie miała dla niego 
W anda, dotychczas nie poddała mu się. 
Tryum f jego nie był zupełny. Naprze­
ciwko jego próżności stanęła jćj godneść 
i duma. Kasztelanie napotykał trudności 
i opór, jakiego się nie spodziewał. W an­
da umiała zająć wobec niego takie sta­
nowisko, że nie miał odwagi przekroczyć 
tćj granicy, jaką dokoła siebie pociągnę­
ła i nie wiedział, w jaki sposób by tego 
dokonać. Zachodził nieraz w głowę, skąd 
się  ̂ bierze w nićj ta potęga, która mu 
śmiałość odejmuje i krzyżuje jego plany. 
Nie mógł się tego domyśleć ani pojąć, 
że tą potęgą była tylko m iłość, którćj 
uroku Wanda tracić nie chciała i która 
nie pozwalała jćj odrzeć ich oboje z wza­
jem nego dla siebie szacunku.

Ta okoliczność równie utrzymywała go 
przy Wandzie. Postanowił być cierpli­
wym i czekać dnbrćj sposobności.

Wreszcie zatrzymywała go przy n ić j__
Anusia.

Od pierwszćj chwili kasztelanie okazał 
się czułym na jćj powaby. Anusia była 
całkiem w jego guście: lekka, wiecznie 
uśmiechnięta, zalotna, dowcipna i trochę 
złośliwa. O uczuciu nie trzeba było z nią 
mówić; możeby ją to było znudziło; za 
to można się było umizgać i droczyć. 
Tragicznych uczuć ani z n a ł a  ani nie obu- 
dzała; gd) by ktoś z niemi przed nią wy­
stąpił, byłaby mu pewnie w oczy parsknę­
ła śmiechem.

Była ona subretką w całćm tego słowa

I znaczeniu. Kasztelanie dawno podobnćj 
nie spotkał, i przypomniała mu ona żywo 
subretki widywane na scenach.

Anusia również prawie sama i bardzo 
łatwo wpadła mu w ręce. Los zrządził, 
że była gatderobianą pani, z k tórą on 
miał romans. Co za pyszne w ydarzenie! 
W swoim pokoju, w sieni lub w przed­
pokoju ściskać takie rozkoszne, zgrabne
i filuterne dziewczę, a w salonie lub w
buduarze uwielbiać panią i składać przy­
sięgi u jćj k o lan ! Tego samego dnia, tćj 
samćj godziny mieć tyle rozmaitości, to 
było także coś warte.

Rozumić się samo przez się, że kaszte­
lanie przy Anusi doznawał często nietylko 
nowćj przyjemności, ale także ulgi. Kiedy 

j  uczucia Wandy zmęczyły go, kiedy wy­
chodził od nićj skwaszony rozmową, która 
na serjo rzeczy brała i o poważne, g łę­
bokie tony serca trącała, wtedy spotkaw- 
szy się z Anusią, odetchnął swoboduićj 
po pierwszym pocałuuku złożonym na 
roskosznym dołku w jćj policzkach, albo 
przy pierwszym wybuchu śmiechu, który 
wywołała w nim swoją filuterją lub do- 

| wcipnym przycinkiem.
W takich to chwilach kasztelanie mó­

wił do siebie, że z tragcdji idzie na wod­
wil — i wodwil przywracał mu dobry hu­
mor i budził jego nerwy jakby uśpione 
poważnemi wrażeniami.

Anusia najczęścićj robiła mu przycinki 
o swoję panią. Były one czasem lzejsze, 
czasem cięższe, nieki-dy bez żadnćj zło­
śliwości, niekiedy znów moc»ićj zapra­
wione żółcią i prawie gorzkie. Kasztelanie 
nie robił między niemi żadnćj różnicy, 
nie spostrzegał w nich stopniowania i od­
cieni, bo wszystkim towarzyszył zawsze 
jeden i ten sam śmieszek mnićj albo wię­
cćj głośny i złośliwe a dowcipne spoj­
rzenie.

Ale Anusia, lubo może sama tego nie
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z tóm ograniczeniem, i ż ta  własność tylko 
na szkołę użytą b yć  może; przeciwnie 
inni członkowie komisji chcieli, ażeby 
właścicielką praw ną była szkoła.

Obecnie o ile wiemy, sprawa urządze­
nia szkół w następujący sposób została 
rozdzieloną pomiędzy trzech członków 
komisji edukacyjnój.

Pro jek t organizacji samój szkoły i wszy­
stko, co się odnosi do nauki w niój udzie- 
lanćj ma wygotować Czerkawski na za­
sadach uchwalonych już przez komisję, 
tudzież na zasadach ustawy państwo wój 
z 14 maja 1869.

W ypracow anie  ustawy o prawach i o- 
bowiązkach nauczycieli, tudzież o ich u- 
posażeniu, powierzono Małeckiemu.

W  ten sposób wypracowana ustawa i 
p rzy ję ta  przez sejm, potrzebuje zatwier­
dzenia, a skutkiem tego dopiero za rok 
m ogłaby wejść w życie i umieszczoną 
być w budżecie; dlatego powierzono po­
słowi Chrzanowskiemu wypracować trzeci 
p ro jek t:  jak ie  należy już  w tym roku po­
czynić k roki w celu podniesienia szkół 
i ja k i  fundusz na ten cel należy umie­
ścić w budżecie krajowym  tegorocznym.

O ile się dowiadujemy, wszystkie trzy 
pro jek ta  są już na dokończeniu, w przy­
szłym tygodniu komisja edukacyjna je 
przyjmie, tak  że najdalój z końcem przy­
szłego tygodnią będą  mogły być  wnie­
sione do sejmu.

Co do adresu, to j a k  wiecie, komisja 
adresowa ma dwa projekta, Krzeczuno- 
wicza i Grocholskiego zlać w jeden. D o ­
tąd  jednak  podobno jćj się to nie udało 
skutkiem zmiennego usposobienia niektó­
rych posłów. Różnice zapatrywań p o ­
między członkami komisji zachodzą w 
tćm, iż jedni chcą, ażeby ta  lub owa 
sprawa była  podniesioną, drudzy zaś 
chcą pominąć, nie rozchodziły się zaś 
zdania wcale co do użycia pojedynczych 
wyrazów. Również nie było nigdy mowy 
o projekcie większości i mniejszości. O- 
becnie usposobienie w komisji je s t  sk łon­
ne do tego, ażeby adresowi nadać  ja k  
najwięcój siły.

Obiega tutaj pomiędzy posłami nowy 
projekt wykupu prawa propinacji, przy 
gotowany przez spółkę k ilku  banków 
krajow ych i zagranicznych. Pro jek t ten 
zyskał uznanie wielu posłów z powodu, 
iż je s t  bardzo prosty i stanowczo za ła ­
twia sprawę.

statnich. W ypłata  tój kwoty nastąpi be z
zwłocznie po prawomocnem orzeczeniu 
ustanowionych w tym celu komisji.

§ 3. K o n c e s j e  n a  w y s z y n k  w ka- 
żdój miejscowości u d z i e l a ć  ma na przed­
stawienie miejscowćj gminy, za zezwole­
niem politycznój władzy powiatowój, wła­
ściwy w y d z i a ł  p o w i a t o w y ,  za opła­
tą naleźytości koncesyjnćj, którą  tenże 
wydział każdorazowo ma oznaczyć.

§ 4. Na umorzeuie wynagrodzenia za 
prawo propinacji wypłaconego, tudzież 
procentów, prowizji, kosztów administra­
cji i kosztów dostarczania kap ita łu ,  od­
nośna gmina a względnie powiat jest o- 
bowiązany opłacać za pośrednictwem k a ­
sy wydziału krajowego we Lwowie, przez 
przeciąg 22 '/2 lat, w ratach kwartalnych 
z dołu taką  kwotę corocznie, jaka  d o ­
równywa dotychczasowemu rocznemu czy 
stemu dochodowi propinacji, obliczonemu 
według przecięcia ostatnich lat sześciu.

§ 5. Jeżeli dochód z opłat za konsen- 
w gminie lub powiecie przewyżsa

granic) „W ęgrom podobało się przez 6 narodowienia ludności źydowskićj, których 
lat nie posyłać do rady państwa i przez autorem zwłaszcza był Gołos, przez za
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marszałek przypom nia ł,  że prawdopodo­
bnie już blizko połowa sesji tegorocznój 
upłynęła. Przypomnienie to je s t  nader wa­
żne, bo dotąd ani setna część spraw nie 
została załatwioną. Jestto  jednak  bardzo 
naturalne, gdyż pierwsza połowa prac sej­
mowych odbywa się zwykle w komisjach. 
Obecnie o ile wiemy, prace postępują dość 
pospiesznie w komisjach a co najważ&iej- 
sz a ,  iż z większym naciskiem i pośpie 
chem oddano się sprawom najważniej­
szym , nie odkładając ich ku końcowi.— 
Już  dzisiaj nie ulega wątpliwości, iż spra 
wa organizacji szkół ludowych, ustawa o 
nadzorach nad szkołami będzie zała­
twioną.

D rugą sprawą, którój załatwienie obie­
cują sobie poważne sfery sejmowe, jest 
sprawa propinacji. W spominałem wam o 
pojawieniu się nowego projektu  wykupu 
praw a propinacji.. T reść  tego projektu jest 
n a s tęp u jąca :

§ 1. P r a w o  p r o p i n a c j i  t. j .  wy­
łączne prawo wyrobu i wyszynku go rą ­
cych napojów na obszarach dworskich i 
gminnych z n o s i  s i ę  b e z z w ł o c z n i e  
po oznaczeniu naleźytości wynadgrodze- 
nia i nastąpionym przekazie wypłaty.

P r a w o  w y r o b u  staje się następnie 
bezwarunkowo w o l n e ,  zaś prawo w y ­
s z y n k u  będzie przedmiotem zarobku 
k o n c e s j o n o w a n e g o .

§ 2. J a k o  w y n a g r o d z e n i e  za znie­
sienie prawa propinacji, wypłacona b ę ­
dzie gotówką kw ota  równa d z i e s i ę ć  
razy wziętemu dochodowi czystemu ob- 
rachowanemu z przecięcia sześciu lat o-

sza należytość, którą  odpowiednio 4mu 
ustępowi ma corocznie płacić gmina a o- 
statecznie pow iat,  natenczas n a d w y ż ­
k a ,  o ileby użycie takowćj na pokrycie 
niedoborów za naleźytości koncesyjne na 
wyszynki w innych gminach lub powia­
tach nie by ła  po trzebna , p r z y p a d a  d l a  
d o t y c z ą c ó j  g m i n y  lub funduszu kra  
j  owego.

§ 6. Z a  należyte dotrzym anie zob ow ią­
zań w U9tępie 4tym , poręcza kraj cały

K apita liśc i , którzy ułożyli ten projekt 
podejmują się dostarczyć potrzebnój su­
my przeszło 40 miljonów na spłacenie 
pod warunkami w projekcie podanymi. 
Suma ta spłaconą by była z opłat od kon- 
sensów na szynki.

P rojekt ten o tyle ma wyższość nad in 
nymi, iż rozwiązuje od razu sprawę pro- 
pinaeyjną i wynagrodzenie daje gotówką. 
Sądzimy, że jakkolwiek należytość za pra 
wo propinacji w projekcie wydziału k ra ­
jowego jest daleko w iększa , bo 15 razy 
wzięty dochód roczny, to jednak ponie­
waż suma ta wypłaconą ma być w p a ­
pierach prawdopodobnie nizkiego kursu 
nie przeniesie więc sumy ofiarowanój w po­
wyższym projekcie jakkolwiek tutaj dają 
tylko dochód roczny pomnożony przez 
10. Nie ulega wątpliwości, iż wielu będzie 
wolało kapitał choć mniejszy wziąść g o ­
tówką, niż w papierach.

P ro jek t adresu został już  wygotowany 
a dziś ma się odbyć posiedzenie koła 
w celu ostatecznego uchwalenia redakcji. 
Pierwotnie wyznaczyła komisja na  sp ra ­
wozdawcę Zyblikiewicza obecnie sk u t­
kiem pewnych zmian do jakich się przy­
chyliła większość komisji sprawozdawcą 
w kole polskiem ma być Krzeczunowicz. 
O ile wiemy o treści adresu ma być w 
nim dość stanowcze powołanie się na 
rezolucję sejmową z roku  1868 i obsta­
wanie przy żądaniach w niój zawartych. 
Co do innych punktów  ma być także 
wyrażony ża l ,  że uchwały  sejmowe nie 
są przedkładane do sankcji a wreszcie 
jasno-określone stanowisko Galicji wobec 
bezpośrednich wyborów. Ten punk t ad re­
su ma podobno jeszcze przeciwników w 
komisji adresowej i dopiero koło posel­
skie zdecyduje czy m a być podniesiony 
czy nie. Ju tro  będzie już  znaną dok ła­
dna treść adresu.

W ystąpienie Kowalskiego i tow. na te ­
gorocznej sesji sejmowćj z wnioskiem o 
bezpośrednie wybory, wyróżnia się cha­
rakterystycznie od dawniejszych wystą­
pień tćj kliki przeciwko autonomji kra- 
jowój, tem, iż nie uciekają pod skrzydła 
Rusi nie występują wcale jak o  rzekomi 
obrońcy interesów ludności ruskićj, ale 
wprost i wyłącznie jako rzeczniki Niem­
ców i rządu centralistycznego, a to w 
sposób, k tórym  o wiele przewyższyli sa­
mych Niemców. Żadnem u już dziś N iem ­
cowi nie przyjdzie ochota występować 
przeciwko ugodzie węgierskićj, tym cza­
sem p. K owalik i chce zabezpieczyć ra ­
dę państwa od wstrząśnięć takich  jakie 
miało miejsce w roku 1867 bo wystaw­
cie sobie (tu oburzenie mówcy nie miało

to udało im się oderwać od całości pań 
s tw a !“ — Takim  wstrząśnieniom, które 
zdaniem mówcy prowadzą do upadku 
Austrję, zapobiegną tylko bezpośrednie 
wybory. W  mowie swój powtarzał K o­
walski wiele praw d w żadnym niestoją- 
cych związku z jego wnioskiem — lub 
wręcz przeciwnie dowodzących. N arze­
kał n. p., że ludność nie wie, kogo wy­
biera, że przypadek rządzi wyborami do 
sejmu i że wychodzą z urny ludzie, k tó ­
rzy nie reprezentują interesów swych wy­
borców , ale swoje. W ielka  prawda, bo 
gdyby nie to nie mielibyśmy w sejmie 
Kowalskich, Szaszkiewiczów i Pawliko- 
wów i t. d.

Z  tego wyprowadził wniosek, że lu ­
dność wiejska sama powinna wybierać 
do rady państwa! Uciekał się inowCa, uo 
różnych kłamstw i ta k  powiedział, że lu­
dność wiejska nie ma liczby reprezentan­
tów odpowiedniej do poda tków , odcią­
gnąwszy bowiem p o d a t e k  obszarów 
dworskich resztę policzył ja k o  podatek 
gminny, w którą  to cyfrę wcielił podatki 
płacone przez miasta.

W  ogóle cynizm tój mowy przechodził 
wszystko co dotąd słyszano.

Jednę  tylko prawdę pow:edział, k tóra

prowadzenie języka rossyjskiego w syna 
gogach, przetłÓmaczenie ksiąg religijnych 
na język  rossyjski i zamianę nazwisk 
żydowskich na rossyjskie przez dodanie 
końcówek o w, ew, in ,  c y n  etc. Gdyby 
żaden z tych środków nie skutkował, p ro ­
jektowano przesiedlić żydów do nowo- 
podbitych prowincji Azji środkowój, co 
sprowadziłoby napływ  do naszych miast 
ludności handlowo-przemysłowój i rze- 
mieślniczój rossyjskiej. W szystkie te wrza­
ski prasy ultra-narodowój miały ten do­
bry  skutek, że obudziły podejrzenie co do 
uczuć i usposobień ludności źydowskićj 
i wszelkich podawanych przez nią pro 
jektów, chociażby takowe były najlojal- 
niejszej natury. T ak  np. jeden  z tutej 
szych bankierów dla przypodobania  się 
rządowi powziął myśl pośredniczenia w 
nabywaniu własności ziemBkiój przez Ros- 
sjan i przesłał jenera ł gubernatorowi k i­
jow skiem u do zatwierdzenia projekt n a ­
stępuj ącój t r e śc i :

Rząd pozwoli mu nabywać własność 
ziemską na własne imię i uwolni od wszel­
kich opłat połączonych z nabywaniem 
własności ziemskiój. Dalój nabywca otrzy­
ma honorowe obywatelstwo rossyjskie. Ze

sów tyczących się uznania wniosków za
nagłe.

Lewica odpowiedziała na to szmerem 
niezadowolnienia.

— Za pozwoleniem — mówi p. Dahi- 
rel —  niezachowanie tych przepisów spo­
wodowało, że zawotowaliśmy propozycję 
p. Rivet, k tó ra  dziś tyle nam  sprawia 
kłopotów.

Oklaski i śmiechy prawicy poparły sło­
wa p. Dahirel.

Prezes zgromadzenia przekonywa bez­
skutecznie, że dwuletni zwyczaj zbija te- 
orje p. Dahirel, lecz to nie skutkuje i 
przemawia on na nowo za zastosowaniem 
przepisów (oklaski prawicy).

W sku tek  uporu p. Dahirel i prawicy 
zgromadzenia, propozycja p. W ołow skie­
go pozostaje w zawieszeniu aż dopóki 
wniosek p. Dahirel tyczący się uznania 
nagłości nie będzie przejrzanym.

Poczóm zgromadzenie przyjmuje porzą­
dek dzienny następnego posiedzenia, k tó ­
re zajmie się:

wyborem prezesa zgromadzenia, wice­
prezesów i sekretarzy.

—  ( O l b r z y m i  m e s a ż )  prezydenta  
rzpltój zajmuje naturalnie wszystkie dziś 

swój strony zaś obowiązuje się sprzeda-jum ysły .  Dwie trzecie tego mesażu prze- 
zasługuje na podniesienie mianowicie, iż wać nabyte  od Polaków majątki li tylko i znaczył p. Thiers na wykazanie stanu 
wniosek jego jest w gruncie koustytucyj- Rossjanom , i gdyby je  nie sprzedał w finansowego i ekonomicznego Francji. Nie 
nym bo sejm ma prawo uchwalać taką  ciągu lat 10, to bez żadnych ze swój stro- i podobna streścić tego wszystkiego, co 
rezolucję a rada państwa nie ma prawa ny pretensji oddaje je  rządowi. j prezydent rzpltój powiedział w tój mate-
bez współudziału i zezwolenia sejmów! P ro jek t  ten, chociaż tak k o rz y s tn y d la  \ rji; nie ma słowa, nie ma ani jednój cy
odbierać sejmom prawa wybierania do 
rady  państwa.

J a k  już wiecie ze sprawozdań sejmo­
wych sześciu włościan ruskich podpisa­
nych na wniosku odstąpiło od niego i 
nie chcieli głosować. K iedy  marszałek 
poddał wniosek pod głosowanie zaledwie 
19 posłów powstało za nim. Pomiędzy 
tymi jes t  14 księży 4 urzędników i p o ­
seł Strzygowski z Biały. Nie małe było 
między nimi zdziwienie k iedy ujrzeli się 
opuszczonymi przez włościan ruskich.

Wołyń. [ P r o p o z y c j a  j e d n e g o  z t u ­
t e j s z y c h  k a p i t a l i s t ó w  — n i e c h ę ć  
r z ą d u  d o  l u d n o ś c i  ź y d o w s k i ć j ,  j a ­
k o  s t o j ą c ó j  n a  p r z e s z k o d z i e  mo-  
s k w i c z e n i a  k r a j u  — k o l o n i z a c j a  i 
u w ł a s z c z e n i e  d y m i s j o n o w a n y c h  ż o ł ­
n i e r z y —  o r y g i n a l n y  p o m y s ł  m i n i ­
s t e r s t w a  o ś w i a t y  i w y k o n a n i e  j e g o  
w k a z a ń s k i m  o k r ę g u  n a u k o w y m . ]

O dkąd  rząd rossyjski przystąpił do 
moskwiczenia Litwy i Zabranych p ro­
wincji, zamiary jego nie ograuiczały się 
tylko na wynarodowieniu własności ziem­
skiój; zatrzeć charakter  miejscowy na­
szych miast było przedmiotem także 
gorących jego  życzeń. Lecz pro jek­
tu tego musiano zaniechać wskutek 
prawie niemożności moskwiczenia wsi i 
miast w jednym i tym samym czasie. 
Dlatego rząd z początku wolał zwrócić 
wszystkie swoje siły na własność ziem 
ską, j a k o  d a le k o  n ia lw sŁ p iflc sn itija zą  dla
siebie w danój chwili, a następnie przy­
stąpić do miast. Mir .a z powodu gęstój 
ludnośsi żydowskiej wydawały się mu 
daleko łatwiejszą zdobyczą. Ludność poi 
ska, k tóra  by ła  pozbawioną praw naby­
wania własności ziemskiój, pomimo to 
mogła nabywać realności w miastach. 
Ale za to mieszkańcy miast wyznania 
katolickiego, mojżeszowego i kalwińskie­
go nie mogli pod żadnym pozorem naby­
wać własności ziemskiój. W yjątek  zro 
biono tylko dla luteranów zamieszkałych 
po naszych miastach, i to zresztą dosyć 
nielicznych, jako przeważnie pochodzenia 
niemieckiego.

P rasa  jednak  ultra-narodowa zwykle 
gorliwsza od samego rządu nie mogła 
przebaczyć rządowi, że przez dozwolenie 
nabywania realności po miastach, bez 
względu na ich pochodzenie i religję, 
poniekąd zrzekł się myśli wywłaszczenia 
miejskiój ludności miejscowćj i w ynaro­
dowienia miast.

Z tąd  powstały rozmaite projekta wy-

rządu, z pewnością nie zostanie przyjęty fry nadto w tóm sprawozdaniu jasnóm i 
w skutek niedowierzania ze strony rzą- dokładnćm.
du wszelkim propozycjom wychodzącym j W  ogóle położenie finansowe jes t  do- 
od naszych żydów. W  chwili obecnój w b re ;  podatki niestałe wprawdzie nie od- 
wołyńskiój gubernji je s t  do 20,000 dymi- j powiedziały w zupełności temu, co po nich 
sjonowanych żołnierzy, przeznaczonych i oczekiwano; ale, jak utrzymuje p. Thiers, 
do kolonizacji w naszój gubernji, z tych niezadługo pokryją  ukazujący się w bu- 
tylko 3,000 otrzymało dotychczas grunta, dżecie deficyt.
Słychać, że ministerstwo oświaty każe 
wychowańcom męskich i żeńskich zak ła ­
dów naukowych, zamiast tek nosić torni­
stry, co już  zrobiono w kazańskim okrę­
gu naukowym.

IF Y& blO . c j a .
W ersal 11 listopada.

(N . N .)  Po  trzech miesiącach odpo­
czynku zgromadzenie narodowe francuz- 
kie na nowo rozpoczęło swe czynności. 
T rzy  miesiące! to wiele czasu w życiu 
ludzkióm — grande mortalis aevi spatium — 
i w istnieniu parlamentu. W akac je  po­
służyły deputowanym do lepszego po­
znania usposobień i życzeń kraju, p o ­
zwoliły na porozumienie się grup parla­
mentarnych, a polemika dzienników wo- 
statnich czasach tak  była ogólną i wiel­
ką w rozbiorze praw zgromadzenia, że
rozpoczynająca się sesja , k tóra  —  jak

spostrzegała, czuła jednak , że jój żarty
stają się coraz bardziój uszczypliwe, a co
ważniejsza, że coraz więcój ją kosztują

B yła  ona płochą, ale miała serce. Z a ­
częła od umizgów i kokietowania z kasz- 
telanicem, bo jój się podobał, a nie wie­
dząc nawet j a k  i kiedy, zaczęła go k o ­
chać.

Pierwszóm następstwem tego musiało 
być, że zaczęła być zazdrosną o panią. 
Kasztelanie spostrzegł to w jój p rzycin­
kach, a ponieważ nie bardzo w tym razie 
mijał się z p raw d ą ,  pocieszał Anusię i 
zapewniał ją , że rom ans z panią niedługo 
się skończy, że nie je s t  bynajmniój tak 
„ciężkiu j a k  sobie ona wyobrażała, wresz­
cie że niedługo także wyjedzie do W ar 
sza wy i co się najwięcój Anusi podobało, 
że ją  ze sobą zabierze.

Anusia by ła  gotowa iść z nim na kraj 
świata. Kasztelanicowi nie byłoby to także 
nic zawadzało, gdyby jakiś  czas miał przy 
sobie tak  ładną, wesołą i zabawną dziew ­
czynę. Nie wątpił, że w Warszawie byłby 
po niejakim czasie znalazł na nią am ato­
ra, i bez żadnych k łopo tów  mu ją  od- 
stąpił. .

Nie m yślała o tóm A nusia; me znała 
świata, zwłaszcza wielkiego, nie by ła  ze­
psutą. W ierzy ła  w to, że kasztelanie mógł 
j ą  pokochać, a nawet nie zdawało jój się 
rzeczą niepodobną do prawdy, żeby się 
z nią mógł ożenić. Przecież im tak  do­
brze  obojgu było ze sobą 1 Z na ła  przy- 
tem historją swojój pani, i wiedziała, że 
ta  z prostój dziewczyny, z biednój sieroty 
została hrabiną. Dlaczegóżby jój także 
podobne szczęście nie miało spotkać ?

Nie zawsze jednakow oż by ła  tak pełną 
dobrój otuchy. Kasztelanie mimo pono­
wnych przyrzeczeń, nie zryw ał stosunków 
z panią, i Anusia zaczęła  się w końcu 
niepokoić, podejrzywać go że j ą  oszuku­
je, i wreszcie myśleć także nad sposoba­
mi, jakby  kasztelanica przymusić do tego,

czego dobrowolnie wypełnić tak  długo 
się ociągał.

Z  panią by ła  ona prawie na stopie p rz y ­
jaźni. W anda  polubiła j ą  bardzo od pierw- 
szój niemal chwili, k iedy j ą  do siebie

zawsze. Byle więc tylko sam w tój awan- 
turce się nie skompromitował, niech sobie 
inni robią  co chcą.

Z  wielką chęcią by łby  pożegnał W a n ­
dę zaraz w Dubnie. Ale wyjazd jój wy-

przyjęła. Dziewczyna żywa, rozm owna i : pad ł dość niespodzianie, kasztelanie nie 
szczera ujęła ją za serce, i gdy nie miała mógł przygotować jej stopniowo do roz- 
nikogo przy sobie, dla kogo mogłaby być łączenia się. Niczego zaś więcój się nie
otwartą i poufałą, tak  się jak o ś  wszystko . obawiał, j a k  scen gwałtownych, które
ułożyło, że z Anusi zrobiła swą przyja- j przewidywał znając namiętne uczucie Wan- 
ciołkę i powiernicę. i dy. Bez pożegnania znów, bez formalne-

W  stosunki W an d y  z kasztelanicem w ta - ' go zadosyć uczynienia grzeczności i prze- 
jem niczona od pierwszego zaraz m o m e n -! pisom światowym, nie chciał także od 
tu, wiedziała Anusia odtąd o każdym k r o - ! niój się oddalać. To wyglądałoby na ja ­
ku swój pani. Czego Die dowiedziała się kąś  ucieczkę, i strasznie złe dawałoby 
od niój samój, czego nie widziała wido- wyobrażenie o jego delikatności i wycho
cznie, o tóm starała  się dowiedzieć, dając 
tajemnie baczność na swą panią i szpie­
gując j ą  i swego kochanka.

Kiedy H enryk  odjechał do Kamieńca,

wamu
J a k  z wielu innemi już  postanowił on 

i z  W andą  rozejść się w najlepszój bar 
monji, bez urazy i gniewu, bez przykrych

Auusia podwoiła czujność, tym  bardz ió j , : albo wstrząsających wspomnień, zwalnia- 
że równocześnie zaczęła jeszcze więcój jąc  ty lko  powoli, nieznacznie i stopniowo 
nie dowierzać kasztelanicowi. W edług  jój łączące ich ze sobą węzły, 
wyobrażenia, powinien on był już w Du- j Nim to miało nastąpić, kasztelanie pra- 
bnie pożegnać się z W andą, a jeżeli j e - ' gnął jeszcze  wprzódy urzeczywistnić pe- 
chał z nią do Kamieńca, to tylko dla tego, wne swoje zamiary. Nie wątpił on, znając 
że m u trudno było z nią się rozłączyć te rzeczy z doświadczenia, że ziszczenie 
i ty lko po to ,  ażeby tam znowu z nią ich może ułatwić mu nawet odwrót i przy- 
zostać. Przyobiecany  odjazd z Auusią do czyni się znacznie do ostygnięcia uczuć 
W arszaw y odraczał się więc w n ie sk o ń -■ W andy, a następnie do szybszego roz- 
czoność, a Anusia rozdrażniona tóm, w rz a - ' chwiania się ich stosunków, 
ła  tajonym gniewem i zazdrością. j Kasztelanie bra ł  miłosc na chłodno i

P o d  tym względem niesłusznie je d n a k  j rozumował nad nią jak cyoik. Brak na- 
obwiniała kasztelanica. Jecha ł  on z nie- j miętności zastępowały u niego brutalne 
chęcią do Kamieńca. Cały ten proces i ta instynkta.
wyprawa z tak  liczną eskortą, a potem j W  czasie podróży a zarazem nieobec- 
takie awanturnicze jój epizody ja k  napad ności męża zdawało mu się, na najprę- 
na zam ek hrabiego, wydawały mu się clzój może się nadarzyć sposobność, 
rzeczą śmieszną i przeciwną dobremu wy- j  Ńie pamiętał tylko o tótn, że wszelkie 
chowaniu. Nie wyjawiał jed n ak  w tej m io - ; sposobności mogła udaremnić W anda 
rze swojego zdania, w gruncie rzeczy ani ■ Po tych kilku słowach możemy przy- 
go to grzało ani ziębiło, co zrobi W anda  j  stąpić do przerwanego opowiadania, 
i jój przyjaciele. On tylko siebie nie chciał (Dalszy ciąg nastąpi.)
mięszać do ich interesów, i niedługo m y­
ślał ich pożegnać, prawdopodobnie  na

mówią —  będzie ostatnią, tóm większy 
przedstawia interes. Co postanowi zgro 
madzenie? jak im  duchem jest ono prze­
ję te?  Czy przystani d a  kw»otj:
Francji konsty tucji?  czy tóź ograniczy 
się tyiko na zawetowaniu budżetu, zmia­
nie systemu wyborczego i rozbiorze p ra ­
wa reorganizacji wojaka. Niedaleka przy­
szłość na to odpowie.

Chcąc przesłać wam szczegóły pierw­
szego posiedzenia zgromadzeuia, udałem 
się do W ersalu, zkąd wysyłam dzisiejszy 
mój list a inne wiadomości wyszlę z P a ­
ryża.

Porządek  dzienny pierwszego posie­
dzenia zam ykał się w dwóch p u n k ta c h :

1. W yb ó r  biur przez losy.
2. Oznaczenie porządku dziennego przy­

szłego posiedzenia.
Co zaś do mesażu prezydenta  republi­

ki oczekiwanego z taką  niecierpliwością, 
to Journal ofjiciel zawiadomił, że p. Thiers 
zakomunikuje go izbie dopiero we środę.

Deputowani bardzo zwolna zbierali się 
do sali posiedzeń.

O godz. 2 m. 20 p. Thiers na chwilę 
pokazał się w sali i przywitał się z wielu 
deputowanymi

Przed  samą godziną oznaczoną, pano­
wie Baze, de D am pierre  i Chaurand z 
krańcowój prawicy, rozprawiają głośno 
poufale j a k b y  u siebie w domu, a pan 
Cremieux, niedawno w ybrany w Algierze, 
szuka sobie miejsca po lewój stronie 
zgromadzenia i oznacza takowe obok pp 
Ducarre  i Tirard.

Świata eleganckiego bardzo mało w 
trybunach. Servet-pasza i minister peru­
wiański, obecni na posiedzeniu, zwracają 
na siebie ogólną uwagę.

O pół do trzeciój p. Grevy zajmuje 
swój fotel i oświadcza rozpoczęcie obrad.

Odczytanie i przyjęcie protokółu
Prezes zgromadzenia odczytuje żądania 

wielu urlopów,
—  T ak  p ręd k o !— odezwano się z k il­

ku ławek, i po k ró tk im  śmiechu urlopy 
zostały udzielone

Prezes zakom unikował zgromadzeniu 
dymisję deputowanych pp. Elie st. Marie 
z depart. Marny, Bouchó z Morbihan 
Journu z Girondy. Poczóm prezes zawia­
domił o śmierci p. Paultre  deputowanego 
z Nievre i p. Sauvago z Paryża.

Podczas losowania, deputowany z K o r­
syki p. Galloni d’ls tr ia  porozumiewa się 
z prezydentem zgromadzenia. Zaraz do- 
myślouo się, że idzie o księcia Napoleo­
na, jakoż w rzeczywistości p. Gr< vy za 
wiadomił zgromadzenie, że ks. Napoleon 
zakomunikował mu list, k tóry sk łada  w 
biórze petycyjnóm, żeby stosowna komi 
8ja nim się zajęła.

Deputowany W ołowski wchodzi na try ­
bunę i odczytuje propozycję żądającą 
aby zgromadzenie przyznało pomoc emi­
grantom z Alzacji-Lotaryngji, którzy wsku­
tek zaboru pruskiego przyjęli narodowość 
francuzką i wnosi, żeby mająca się przy 
znać suma wyrównywała sumie zebranej 
ze sk ładek  na prędsze uwolnienie te ry ­
torium

Mówca przemawia za nagłością tego 
wniosku.

Deputowany Dahirel protestuje przeciw 
temu i żąda ścisłego zachowania przepi-

Podatki stałe w płynęły  z największą 
atwością; położenie banku wyborne; prze­

mysł i handel wynagradzają straty po­
dwojoną czynnością; k redy t Francji po­
tężniejszy jes t  niż kiedykolwiek i zbliża 
się d z ie ń , w k tórym  zatrą się ostatnie 
ślady obcego najazdu. T ak  niespodziewa­
ny rezultat p. Thiers z zupełnóm zapar­
ciem się siebie samego nie przypisuje so­
b ie ,  ale cierpliwości i pracowitości ca łe ­
go narodu, k tóry  sposobem, w jak i  znosi 
swe cierpienia, zmusiłby zagranicę do po­
dziwu, gdyby zagranica nie czuła dla nie­
go niepowściągnionój , naturalnój sym­
patii.

D awszy objaśnienia w końcu  tój eko- 
nomicznój części swego mesażu o nowo 
zawartym z Anglją traktacie  handlowym, 

Thiers powiada:
„Przedstawiliśmy wam panowie dok ła ­

dnie prawdziwy stan kra ju  i rozszerzyli­
śmy się specjalnie nad jego finansowóm 
i ekonomicznóm po łożeniem , ponieważ 
ono największy m a wpływ na kredyt, a 
k redy t wraz z reorganizującóm się ze 
szczególną szybkością wojskiem stanowią 
dwa pierwiastki naszój potęgi. Tym  spo- 

pn najnieszczęśliwszój wojnie, po 
najatraszniejszój doinowćj wojnie, po zwa­
leniu się t ro n u ,  k tóry  miano za silny — 
wszystkie narody pospieszyły z ofiaro­
waniem Francji  swych kapitałów, jój k re ­
dyt utrwalił się jak  nigdy, zapłaeono ośm 
miljardów we dwa la ta ,  większą część 
tych sum wywieziono bez zakłócenia o- 
b ie g u , bilet bankow y przyjmuje się na 
równi ze srebrem; p o d a tk i ,  jakkolwiek
0 trzecią część powiększone, wypłaca się 
bez zniszczenia kontrybuenta, równowaga 
finansowa przywrócona albo blizka tego; 
200 miljonów poświęcono na amortyzację, 
a przemysł, handel zwiększają się o 700 
miljonów w jednym  roku! Te rezultaty, 
k tóreśm y nie przedstawiali przed wasze- 
mi oczami, gdyby nie były  uderzającym 
dowodem źywotnój siły k ra ju ,  czemu je 
winniśmy, panowie? Winni je  jesteśmy 
jednój przyczynie, jedynój, energicznemu 
utrzymaniu porządku! (O klask i  na wielu 
ławach.)

T ak  j e s t ,  porządek to sp raw ił ,  że w 
tak  krótkim czasie po wojnie z cudzoziem­
cem, po wojnie domowój, podczas gdy cu­
dzoziemski żołnierz zajmuje naszą ziemię, 
gdy zgliszcza naszych miast dymią jesz­
cze ,  porządek tylko, powtarzam , energi­
cznie utrzymany dozwolił, że F ranc ja  w y­
dała tyle produktów i otoczona została 
takim k red y tem , ja k  w najpomyślniej­
szych czasach swojego istnienia. (Oklaski 
na tych samych ławach.)

Nie przestanę panowie pow tarzać , że 
gdybyście nie mieli po rządku ,  ta wojna 
bezprzykładna w k lę sk ach ,  ten okrutny 
rozbiór naszój z iem i, te okropne ciężary 
wydające się ponad nasze siły, ten tron 
upadły  pod brzemieniem swych błędów, 
ta starodawna forma monarenji, pod k tó ­
rą  byliśmy przyzwyczajeni żyć, tak  na­
gle obrócona w n iw ecz , ta  d o w & forma 
rzeczypospolitój, k tóra  zwykle niepokoi 
umysły swóm ukazaniem się, wszystko to 
spadając naraz na nasz nieprzygotowany
1 zrozpaczony k r a j , wszystko to mogło 
się stać nieszczęściem niedopowetowama! 
P rzy  porządku, przeciwnie, Dasze warszta­
ty otworzyły s i ę , ręce odzyskały swą 
czynność , kapita ły  zagraniczne nie ucie­
kając od nas, kapita ły francuzkie nie cho­
wając się, powróciły do nas, spokój u k a ­
zał się wraz z pracą, a już F ranc ja  pod­
nosi g ło w ę ,  nie zapom inając, znosi nie­
pocieszone boleści; i rzecz zadziwiająca, 
forma rządu, zwykle głęboko ją niepoko­
jąca, zaczyna powoli wchodzić w jój zw y­
czaje... (Oklaski na lewo i na lewóm cen­
trum. Głos z prawicy: to nieprawda) .. me 
przeszkadza jój przynajmniój _ do powró­
cenia do życia, nadziei, ufności ufności, 
którą udziela in n y m , sama ją  odczuwa­
jąc! (Nowe, żywe przytakiwania na lewo.)

A  ponieważ zbliżam się nieoehybnie do 
palących przedmiotów teraźniejszości, po­
wiem t y m , którzy oddawna mają wiarę 
w rzeczpospolitę, jako w ideał rządu naj­
odpowiedniejszego ich sposobowi myśle­
nia i u a j  b a r  d z i ó j  z a s t o s o w a n e g o  
d o  p o c h o d u  t e g o c z e s n y c h  s p o ­
ł e c z e ń s t w ,  powiem im : „W y to naj- 
namiętniój powinniście pragnąć porządku...

(Tak! tak! b. dobrze! — na lew o) ...bo 
jeżeli rzeczpospolita, po dwakroć już  p ró ­
bowana i bezskutecznie, może się tym 
razem u d a ć ,  porządkowi ją zawdzięczać 
będziecie. (P raw d a!  b. d o b rz e !—  na le ­
wóm centrum i na lewicy.) Niechże on 
będzie waszóm dziełem, waszóm codzien- 
nóm staraniem! Jeżeli wykonywanie pe­
wnych praw należących do ludów wol­
nych może zaniepokoić k r a j , umiejcie 
chwilowo od nich odstąpić i uczyńcie dla 
publicznego bezpieczeństwa ofiarę, która  
pójdzie przedewszystkióm na pożytek rze­
czypospolitój. G dyby można powiedzieć, 
że porządek n :e jest zarówno interesem 
wszystkich, ośmieliłbym się utrzymywać, 
że on je s t  waszym głównym interesem, 
i kiedy pracujemy nad utrzymaniem go, 
pracujemy dla was prawie więcój, niż dla 
nas samych .u (Potakiwanie na lewóm cen­
trum.)

P an o w ie , wypadki sprowadziły rzecz­
pospolitę; a dochodzić jój przyczyn, aby 
je rozbierać i sądzić, byłoby  dziś przed­
sięwzięciem O tyle niebezpiecznóm , co 
bezużytecznóm. Rzeczpospolita istnieje.. 
(Głosy z p ra w ic y : nie! nie chcemy je; 
Baron Chaurand: co innego mówiliś y 
w Bordeaux!),

Pan  Thiers prosi, aby wszystkie st; o r  j 
nictwa wstrzymały się i nie spieszyły 
z naganą lub potwierdzeniem. Mówi on 
d a ló j:

...Rzeczpospolita istnieje; ona jest  le- j 
galnym rządem kra ju ; chcieć czego in ­
nego, byłoby  to nową rewolucją i na j­
straszniejszą ze wszystkich. Nie traćmy 
czasu na jój obwoływanie, ale użyjmy go 
na wyciśnięcie na nim znamion pożąda- 1 
nych i koniecznych. Temu k ilka miesię- '  
cy, komisja przez was mianowana dawała 
jój tytuł rzeczypospolitój konserwaty wnój. 
Pochwyćmy tę nazwę i starajmy się g łó ­
wnie , aby by ła  zasłużoną. ( Bardzo do­
brze !)

Każdy rząd powinien być zachowaw­
czym, i żadne społeczeństwo nie m og ło -•
by żyć pod rządem, k tóryby  n i e b y ł k o n - 5 
serwatywnym. (O gólne  przytakiwanie.) 
Rzeczpospolita będzie konserwatywną albo i  

nie będzie jój wcale...“ (Wrażenie. Głos 
z lewego centrum: B. dobrze! przy jm u­
je m y !)

Franc ja  nie chce źzć w ciągłych trw o­
gach, ona pragnie spać spokojnie, aby 
pracować dla wyżywienia się i stawić 
czoło niezmiernym swym ciężarom; a je - -  
żeli nie da jój się spokoju, którego nie 
zbędnih potrzebuje, wszelki rząd, który 
nie udzieli jój tego odpoczynku, ona d łu ­
go go nie zniosie. (To praw da! B. do ­
brze 1 na wielu ławach na lewicy i iv.* 
wóm centrum.)

Nie trzeba sobio robić z łudzeń! Mo- 
żnaby mniemać, że dzięki głosowaniu 
powszechnemu i opierając się tym sp o ­
sobem na potędze liczby, można zaprą-, 
wadzić rzeczpospolitę jednego t j lk o  s tron i  
nictwa! Byłoby to jednodniowe dzieło!

W iększeść nawet potrzebuje wytchnie­
nia, bezpiaczeństwa, pracy. (To prawda! 
B. d o b rz e ! b. d o b rz e !) Może żyć w agi- 
taojach kilka dni, ale długo nigdy. (No­
we i liczne oznaki zgody.)

Nabawiwszy strachu innych, obawia się 
sama siebie; rzuca się w ramiona pierw­
szego lepszego pana, i przypłaca  dwu­
dziestoletnią niewolą k ilka dni niszczącej 
swawoli. (P raw da! praw da! Długie okla­
ski na wielu ławach). Uczyniła ona to 
często, jak  wiecie, i nie sądźcie, żeby nie 
była zdolną powtórzyć raz jeszcze. Sto 
razy rozpocznie tę smutną i upokorzająeą 
podróż od anarchji do despotyzmu, od 
despotyzmu do anarchji, zasianą wstydem, 
i nieszczęściem, w których F ranc ja  zna-; 
lazła u tratę dwóch prowincji, potrojony 
dług, spaloną stolicę, rui. ę swych gm a­
chów i tę rzeź zakładników, którą  nigdy 
nie przypuszczono ujrzeć! (Głębokie wzru­
szenie.)

Zaklinam was panowie, nie zapom inaj­
cie o tych dwóch ostatecznościach tak 
przerażająco powiązanych z sobą. N aj­
przód niespokojna rzeczpospolita , nas tę ­
pnie powrót do władzy , k tórą nazywają 
silną, bo jest bez kontroli — a bez k o n ­
troli ruina jest pewną i nie do nap ra ­
wienia. (Żywe i powszechno potakiwanie) 
T a k ,  zerwijmy ten fatalny łańcuch łą | 
czący te zgubne ostateczności i uspaka 
jaj my zamiast wichrzyć; zróbmy dla o 
gólnego bezpieczeństwa potrzebne ofiary, 
zróbm y nawet te, któreby się zbyteczne- 
mi z d aw a ły ; przedewszystkióm nie do­
zwólmy na panowanie jednego stronnic 
twa... (B. d o b rz e ! b. d o b rz e !) rzeczpo­
spolita byłaby nonsensem, gdyby zamiast 
stania się rządem w szystk ich , by ła  r z ą ­
dem jednój jakiójkolwiek partji. (Brawa 
i oklaski na wielu ławach.)

Jeżeli naprzykład  chcą j ą  przedstawić 
jako  zwycięztwo jednój klasy nad dru­
gą, natychmiast odoala się od niój częśó 
kraju, najprzód część, a  potóm całość.' 
(T ak  ! tak  ! Praw da !)

(Dokończenie nastąpi).

Kronika potoczna i rozm aitości.
Wydział tow . muzycznego krakowskiego

„M uza,“ ma za0zezyt zawiadom ić szanowną  
p u b l i c z n o ś ć ,  iz  tow . m uzyczne krak. „M uza“ 
odśpiew a w kościele N. P. Marji m jzę w dniu 
2 2  listopada t. j. w piątek, jako w dzień Św. 
Cecylji, patronki muzyki.

Przy szkole 4 -k lasow ej w Krakowie opró­
żnione są cztery posady nauczycieli z roczną 
płacą 4 0 0  z ła ., z tych jedna nauczyciela ry­
sunków, jedna nauczyciela kaligrafji i jedna  
pom ocnika. Ci trzćj ostatni będą m ieli po 3 0 0  
zła. rocznie. P odaw ać się  m ożna na te posady  
do dnia 1 grudnia r. b.

PanJFeri Kletzer, znakom ity w iolonczelista, 
przybył do K rakowa i zam ierza dać w tym ty ­
godniu koncert. P . K letzer znany je st  w E uro­
pie n ie tylko ze sw ego talentu m uzykalnego, 
ale również ze s« o ich  podróży po Indjach, 
A ustralji i Am eryce. Ostatniem i czasy baw ił 
w Am eryce ze sławnym  „im pressario” Uhlm a- 
nem. D zienniki am erykańskie i europejskie, nie 
wyjm ując greckich i tureckich, n ie m ogą do­
syć nachw alić się  m istrzowskiej gry p. K letzer
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M ieliśm y sposobność naocznego przekonania  
się o tćm: czytaliśm y bowiem  krytyki p ierw szo­
rzędnych pism  m uzycznych, które oddają je  
dnogłośnie p. K letzer palm ę pierw szeństw a  
w grze na w iolonczeli. Żona pana K . znaną  
je st  zaszczytn ie  jako  m elodram atystka (di kia 
matorka przy akom panjam encie fortepjanu), 
i ma podobno również dać się  s ły sz ść  na kon­
cercie.

List gończy .— W ładza wojskowa ściga ż o ł­
nierza 2 0  pułku piechoty, W alentego Tarkow­
skiego, z Krakowa, który praktykował dawniśj 
w drukarni Budweisera, lecz  z niej za  kradzież  
w ydalony został, w skutek czego w stąp ił do 
wojska; za zbrodnię sprzeniew ierzenia rządo­
wych pieniędzy i za ucieczkę z wojska. Ma 
lat 22 , wzrostu słuszn ego , oczu i w łosów  bru­
natnych.

(E) B o c h t lia , 18 listopad a.— Przed trzema 
dniami wybuchła w naszćm  m ieście cholera. 
P ojaw iła  się najsam przód m iędzy wojskiem , te ­
raz zaś m iędzy starozakonnym i. Szkoła  realna 

tego pow odu rozpuszczona. P rzy wzmaga 
icćj się  epidem ji, należy postąpić sob ie po­

dobnie i z innem i zakładam i naukbwem i. D o ­
tychczas dwa by ły  wypadki śm ierci; pięć osól 
jednakow oż pozostało  chorych. Zapytujem y się 
m agistratu, jak ie środki prezerw atywne zarzą­
dził na wypadek cholery i w jak i sposób te  
przestrzegane i w ykonyw ane byw ają?

B y ło b y  również pożądanćm , aby m agistrat 
ogłasza ł w dziennikach publicznych prawdziwy  
stan epidem ji, aby tym  sposobem  zapobiedz  
fa łs żywym  wieściom .

Pani Józefa z Kozubowskich Cichocka,
otrzym ała pi zez  nam iestnictwo lw ow skie prawo 
obyw atelstw a austrjackiego,' 1 zosta ła  przyjętą  
do gm iny m iasta Krakowa.

SzC Z lltka w yszed ł nr. 25 , zawiera dow cipny  
p ro lo g  do d eb a ty  ad reso w śj w Bejmie.

LWÓW zaalarm owany następującym  wypad  
kiem: Pan Szczęsn ew icz, archiwista w ydziału  
krajowego, wracał w sobotę wieczorem  do do 
mu, a gdy się  ju ż  znajdow ał o k ilkaset krokow  
od sw ego m ieszkania przy u licy  K opernika, tuż  
obok browaru Prochaski; napadł go jak iś nie- 
nieznajom y napastnik, który zakrywając sob ie  
twarz starannie, strzelił do pana S. z rew ol­
weru. Jakkolw iek ranny w tw arz, pan S. nie 
stracił przytom ności, rzucił się  na napastnika  
i pow alił go o ziem ię. R ozpoczęła  się  straszna  
walka o śmierć lub życie. Nędznik leżący już  
na ziem i, strzelił je szcze  pokilkakroć do p. S., 
raniąc w okolice b łony brzusznśj. R aniony, 

utkiem upływ u krwi, p u ścił napastnika który 
ratował się  ucieczką aż za gródecką rogatkę. 
L ecz tu ju ż  s i ł  mu nie starczyło ... W ysilony  
straszliw ą walką, zb ity  i zem dlony, szukał 

uronienia i spoczynku w stodole niejakiego  
p. Guffi, który o w szystkiem  dał znać land- 
w ójtow i a ten policji, i tak morderca zosta ł 
ujęty. Kto on je s t  i jak ie  pobudki pchały  go 
do zam ierzonego w idocznie na osob ie p. S. 
m orderstwa, niewiadom o. T o pewna, że b y ł  
przebrany a tćmsamćm chciał ukryć swoją o so ­
bę, w szystkie bowiem  rzeczy  znalezione na 
nim , a obecnie znajdujące się  w sądzie krym i­
nalnym , są now e. Śledztw o prowadzi sędzia  
kiym inalny Zagórski. T ak ofiara jak  i morder­
ca ciężko są poranieni.

B ankructw o banku dachauskiego w Mo
nachjum , w iele  narobiło wrzaw y w Niem czech  
i Austrji. Bank ten protegow any przez całe  
stronnictwo ultram ontańów baw arskich, g ło sił  
ciągle zasady hum anitarne i w im ie których  
w yciągał p ieniądze od n iższych  warstw ludno­
ści, obiecując dobre oprocentowanie wkładek. 
R zecz ta trwała kilka lat. K assy składkow e  
banku dechauskiego przyjm ow ały wkładki na 
znaczny procent, ale p łac iły  ten procent z ka­
pitału sam ego tak długo, dopóki szw indel ucho­
dził, nareszcie bank zbainku'tował i cały  pod ­
stępny manewr w ychodzi na jaw . Sprawa ta 
przypom ina dziennikom  wiedeńskim , że  i w 
Austrji, m ianowicie w W iedniu , nam nożyło się  
teraz m nóstwo banków, które nie mając p ie ­
n iędzy, rozm aitem i nęcącem i sposobam i w ycią­
gają takow e od publiczności, a obracają je  prze 
dew szystkiem  na bogacenie sw ych dyrektorów  
i członków  rad nadzorczych. Upom inają się  
w ięc dzienniki w iedeńskie, aby rząd w glądnął 
w te  w szystkie manewra banków, szczególn ie  
tych, które nęcącem i obietnicam i wyciągają od 
publiczności pieniądze i nie dają ż a d n ć j  
g w a r a n c j i  co do pew ności wyciąganych z  p u ­

bliczności p ieniędzy. Zw ykły bowiem manewr 
tych banków jest, że  łud zą  publiczność jakie- 
uiiś szum nem i nazwiskam i hrabiów i finansi­
stów; a łatw ow ierna publiczność mniema, że ci 
hrabiowie i finansiści którzy są dyrektorami i 
członkam i rad nadzorczych, ręczą za bank 
swoimi m ajątkam i; tym czasem  w edług ustawy  
handlowćj rzecz nie tak się  ma. Panow ie ci 
w szyscy, którzy za pieniądze i pensje dyre­
ktorskie dają nazwiska sw e tym  instytucjom  
n ie  r ę c z ą  b y n a j m n ić j  m a j ą t k a m i  s w e m i,  
ale tylko udziałam i swem i akcyjnem i i w razie 
bankructwa banku śm ieją się  z łatwowiernćj 
publiki.

P o z n a ń  16 listopada. —  K om itet doradczy  
teatru poznańskiego zpośród z łożonych  sobie  
sztuk przez dyrektora tegoż teatru w ybrał trzy, 
z których M eriinę czyli p o w stan ie  w B o śn ji, tra- 
jed ję  w 5 aktach przez Macieja B ana, przeło  
żoną z serbskiego przez nieodźałow anój pamięci 
poetę Rom ana Zm orskiego, i P ó ł  m iljona, ko 
medję w 5 aktach w ierszem  przez W ładysław a  
Sabow skiego, p o l e c i ł  do grania. Samobójcę  
zaś, dramat ludow y w 5 aktach również przez 
W ładysław a Sabow skiego, uznał za k w a l i ­
f i k u j ą c ą  się do przedstaw ienia.

Karol Miarka, redaktor K a to lika  w Króle- 
wskićj H ucie, rozpoczął w tych duiach odsia  
dywanie swćj dziew ięciom iesięcznćj kary za 
procesa prasowe. W iadom o, że mu rząd ofia­
rował 9 0 ,0 0 0  ta l., aby opuścił sprawę ludu 
górnoszląsk iego; gdy tego nie uczynił, sp ełn iły  
się  p o g różk i, które mu robiono.

Berło  królów  polskich z słoniow ćj kości, 
z portrćtem  M ichała K orybuta, znajduje się  
obecnie w Berlinie na w ystaw ie w arsenale, 
która zam kniętą zosta ła  dnia 17 b. m. Berło  
to z  innem i historycznem i pam ątkami, nade­
sła ła  do Berlina niejaka p. F icie  W inckler.

Cholera w  W arszawie. —  Od początku  
pojawienia się cholery, zachorow ało 5 7 1  osób, 
umarło 2 6 2 ,,  w yzdrow iało 2 3 6 . W wojskach 
garnizonu zachorowało 1 8 4 , umarło 5 5 , w y­
zdrowiało 8 4 .

Bibljoteka. —  C zytam y w S t. Peterb. W ied., 
że znajdująca *się w R eszoty łów ce (m iasteczko  
w gubernji połtaw skićj) bibljoteka, będąca w ła ­
snością spadkobierców P opow a, została  nieda­
wno przejrzaną przez prof. Ikonnikowa, który 
O tćm z ło ż y ł raport radzie uniw ersytetu kijow­
skiego. R zeczona bibljoteka liczy  1 0 ,0 0 0  to 
mów i około 1 1 5 0  rękopism ów. M iędzy innemi 
znajduje się  tu obszerny zbiór listów  najzna-

1. 1 2 9  i 1 3 0  tam że.— U  kom isarza straży skar­
bowej w P ilzn ie, dnia 2 8  listopada, celem  w y­
dzierżaw ienia poboru podatku konsum cyjnego
od mięsa.

O b w i e s z c z e n i e .  Dr. L eon  W itz, adwokat, 
przenosi się z Sambora do Lwowa.

K o n k u r s  a. P osada oficjała przy sądzie  
obw. w R zeszow ie. —  P osady  w oźnych przy 
sądach pow iatow ych w Ł ańcucie i D em bicy .—  
Posady w oźnych przy sądach pow. w Kętach  
i M yślenicach.

D nia  11 października r. b. um arł w Nako- 
neczncm , pow iatu jaw orsk iego, djecezji prze- 
m yskiśj, pleban obrz. gr. kat. ks. P aw eł Czer- 
lunczakiew icz, jub ilat, przeżyw szy lat 75 , z tych 
w stanie duchownym  5 2 . D o  parafji tego pro­
bostw a należy w 2 m iejscowościach 2 0 7 0  dusz. 
O bowiązki pasterskie pełni każdoczesny pleban. 
Zmarły pleban m iał koadjutora. Prawo patro­
natu wykonuje K azim ierz hr. Lanckoroński. 
G łów ne uposażenie stanowią 3 0  morgów 1 5 2 2  
kw. sążni ról w dobrej żytnćj gleb ie, i 21 mor­
gów 5 0 1  kw. sążni łąk wydających siano słodkie  
i kw aśne i 1 morg 6 9 0  kwadr, sążni pastwisk; 
a przytem  kilka pom niejszych źródeł. Czysty  
dochód roczny obliczony je st  na 141 z ła ., a 
celem  uzupełn ienia kongruy na 3 1 5  z ła ., do­
p łaca fundusz religijny rocznie 1 7 4  z ła ., po 
krywając także i w szystk ie  podatki plebańskie  
z dodatkami.

kom itszych osób z czasów K atarzyny i po czę­
ści A leksandra I, u łożonych system atycznie, 
stosow nie do różnych kw estji jakich  dotyczą, 
lub osób które je  p isa ły . W  ich liczbie znaj­
dują się  autografy K atarzyny II, P a w ła l  i A le ­
ksandra I. —  G odnym  je st  także uwagi zbiór  
dokum entów tyczących się stosunków  Rosji 
z P olską za K atarzyny H , oraz kw estji greckićj, 
krym skićj, kaukaskićj itp.

Sp ostrzeżen ia  m eteorolog iczne. —  D nia
18 listopada pochm urno, popołudniu  deszcz; 
term om etr od 1 .0  d oszed ł do 4  5 R. Barometr 
ciągle opada; rano o 6 dnia 19 stan jego b y ł 
3 2 7 .4 8  termometru 0 .0  R. W iatr północno- 
wchodni.

H O T E L  pod ROŻĄ. P rzy je c h a li: Ludwik  
W lasek c. k. porucz. ze  L w ow a; Juljusz Kolm  
fabr. z  W szetin ; Em il Bukowski w ł. d., Juljusz  
D obrzański w ł. d., z K ongresów ki; Fran. Sei- 
dler nad leśn iczy z Gracu; T eodor H irsch kup. 
z Prus: Samuel Reich kup. z W rocławia; Adam  
Starzyński inżynier z Rudawy.

H O T E L  S A S K I. P rzyjecha li: M arja Zychliń- 
ska w ł. d. z Bydlina; W ład . Fedorow icz w ł. d. 
z Okna; BoleBł. Sikorski ob., A leks. K łobuko- 
wski obyw . z K ongresów ki; K arol Chłapowski 
wł. d ., W alery Jeri K letzer art. muz. z W ie ­
dnia; J ó zef G ostkow ski w ł. d. z  O patkowic.

Gospodarstwo przemysł i handel.
K o n k u r s. —  K om itet tow arzystw a gospod. 

galic. ogłasza niniejszćm  konkurs na dwa sty- 
pendja dziew ięciom iesięczne po 1 6 5  zła . z fun­
duszu udzielonego przez m inisterstwo roln. na 
podniesien ie uprawy lnu w r . 1 8 7 2  dla uczniów  
praktyeznój szk o ły  uprawy i wyprawy lnu w 
G rzędzie pod następującem i w arunkam i;

1) K ażde z tych stypendjów  —  połączone  
z przyjęciem  do pom ienionćj szk o ły  —  nadane 
będzie na czas od 1 styczn ia  r. 1 8 7 3  do 30  
września tegoż roku.

2) Jako warunek niezbędny, w ym aga się 
skończonych lat 20  i dobry stan zdrowia.

3) U czeń  stypendysta  będzie  obowiązany  
w ykonyw ać w szelk ie roboty roczne, jak ie  wska­
zane mu będą przez instruktora, bez w szelkiego  
wynagrodzenia, a to celem  przysw ojenia sobie  
całćj dotyczącćj praktyki.

4 ) M ieszkanie, św iatło i op a ł otrzym a sty- 
se_ ‘ pendysta  b ezp ła tn ie; za w ikt zaś opłacać ma

ow ies 1 3 6  ft. 13 — 1 5 , groch 2 5 2  ft. 3 7 — 4 0 ,  
proso 2 3 7  fnt. 3 2 — 3 5  z łp .

Na dzisiejszym  targu na K l e p a r z u  pano­
w ała stagnacja, która nio dozw oliła  większem u  
obrotowi rozwinąć się. Chęć kupna b y ła  m dła, 
w skutek czego ceny prawie w szystkich pro­
duktów cokolwiek spadły , tćm więcćj że  obcych  
kupców nie było na targu.

P łacono za pszen icę  1 7 0  fnt. galicyjską 12  
do 13 , czerwoną 1 1 .7 5  — 1 3 .2 0 , białą 12  do 
1 3 .3 5 ;  żyto 1 6 0  ft. 9 —  9 .2 5 , m orawskie 9 .2 0  
do 9 .3 5 ;  jęczm ień  1 4 0  ft. 7 — 7. 52,  na paszę  
6 — 6 .4 0 , do browarów 6 .5 0 — 7; ow ies 1 0 0  ft.
3 .2 5  — 3 .5 0 , n a w a g ę  1 1 5  ft. 4 ;  rzepak 12 do 
1 3 ; Iniankę 1 0 ; koniczynę białą 4 0 — 57  zła.

Wiedeń 18 listopada.
Na targ dzisiejszy  dostarczono w ołów  3 8 2 9 .  

M iędzy tem i: galicyjsk ich 2 0 0 ;  węgierskich  
1 5 3 8 , serbskich 3 0 0 , bawołów 1 0 0 , z  prowincji 
niem ieckich 5 2 0 .

P łacono za centnar lichych serbskich 3 0  50 , 
dobrych 3 2 ;  opasow ych po 3 6 ,  najlepszych
3 7 .2 5  — 3 7 .5 0  zła.

N iesprzedanych pozostało  4 2 0 0  besarab.
M . G rabscheid, ajent w ołow y.

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzęd ow ego  Gazety

L w o w skió j  z dnia 15 i 16 listopada.
E d y k t a .  W  starostw ie żółk iew skićm , dnia 

26  listopada, celem  zabezp ieczenia  budow li 
konserw acyjnych w r. 1 8 6 3  na gościńcach pań­
stw ow ych. -—  K rakowski sąd kr; j. zawiadam ia  
Jakóba M aschlera o prośbie domu handlow ego  
W ertheim er et Jonas w W iedniu , o dozw olenie  
sekw estracji ruchom ości jego.

L i c y t a c j a .  W  sądzie pow. w Stryżow ie, 
dnia 27 listopada, 4  i 11 grudnia, realność

z udzielonćj mu kw oty 15 zła. m iesięcznie. 
R eszta  pozostaje do jego  użytku na drobne 
potrzeby i wydatki.

5) W chodząc do szkoły , uczeń  zaopatrzyć  
się  winien w potrzebną odzież , b ie liznę i po­
ściel, ja k o tśż  w fartuch skórzany i k itlę  p łó ­
cienną.

6) P odania nadsyłać na leży  do kom itetu to ­
warzystwa gosp. galic . (Chnrążczyzna nr 1 6 )  
franco najdalćj do 15 grudnia rb. z d o łą cze­
niem : m etryki, św iadectw a zdrowia, św iadectwa  
m oralności, tudzież krótkiego opisu dotychcza­
sow ego zatrudnienia.

K oszta podróży zw rócone zostaną styp en dy­
stom  osobno.

Jakkolw iek żadnćj kwalifikacji naukow śj od 
kandydatów  się nie wym aga, jednak że  kan dy­
daci, którzy się  wykażą pewtićm  um ysłow ćm  
w ykształceniem  , przed innym i uw zględnieni 
zostaną.

Z kom itetu tow arzystw a gosg. galic. 
L w ów  14  listopada 1 8 7 2 .

P rezes Sekretarz
Sm arzew ski. J .  G relinyer- G relińsk i.

Wiadomości 
z biura izby handlowo-przem . krakowskiej

o ta r g a c h  n a  B a r a n ie  i n a  K le p a r z u  
w dniu 18  i 19 listopada.

Lubo dow óz zboża  na targ w czorajszy na 
granicy K on gresów k i, tak na Baranie jako tćż  
i na M ichałow icach nie b y ł w ielk i, przecież  
b y ł znaczn iejszy od kilku poprzednich targów, 
bo w łaściciele  zieoascy zaczynają po wym łócc- 
niu zboża wióeśj objaw iać życia , przesyłając  
swe produkta na targi. K upcy zbożow i dość  
chętnie zakup ow ali, szczególn ie  piękną pszen i­
cę —T- którćj m ało w idzieć  m ożna —  po cenach  
w yższych .

P łacono za  p szen icę  2 5 2  ft. 4 5 — 5 7 , żyto  
2 3 3  fnt. 3 5 — 4 0 ;  jęczm ień  2 0 2  fnt. 2 6 — 3 0 ;

Wiadomości telegraficzne.
Zagrzeb 18 listopada. Rzeka Sawa wy­

lała i zrządziła okropne spustoszenia.— 
W skutek tego przerwaną jest komunika­
cja kolejowa z Węgrami.

Kopenhaga 17 listopada. S łych ać, że 
z Niemcami mają być rozpoczęte roko­
wania o Szlezwik na podstawie p o w s z e ­
c h n e g o  g ło s o w a n ia .

Paryż 16 listopada. Monarchiści będą 
mieli jutro naradę, na którćj chcą obmy- 
śłeć sposób postępowania względem Thier- 
sa i jego orędzia.

Paryż 15 listopada. Na posiedzeniu le­
wego środka przemawiał Laboulaye ener­
gicznie za uchwaleniem całkowitój kon­
stytucji, Picard za ustanowieniem zastęp­
cy prezydenta i za przedłużeniem władzy 
Thiersa. Skrajna lewica wybrała Ludwika 
Blanca swym prezydentem.

Bruksela 16 listopada. Spór m iędzy mi­
nistrami wojny a komisją wojskową je­
szcze nie przycichł. Minister zarzuca ko­
misji przekroczenie władzy urzędowćj.

Petersburg 17 listopada. Rząd polecił 
wypracować nową ustawę handlową. W e­
dług projektu do tój ustawy mają być za­
prowadzone dwie instancje, z których 
druga ma być dla wszelkich spraw han­
dlowych sądem apelacyjnym.

Konstantynopol 17 listopada. Ignatiew
dziękował sułtanowi w imieniu cara za 
serdeczne przyjęcie wielkiego księcia Mi­
kołaja, sultan uie przyjmuje wielkiego we­
zyra, pomimo to dalszy byt obecnego ga- 
binetu jest zapewniony.

Przegląd polityczny.
D o licznych oznak niechęci, jakie żywi 

dzisiejszy rząd ku nam, przybyła świeżo 
jedna znowu, to jest rozporządzenie w y­
dalania .z . Galicji wychodźców z innych 
ziem polskich. Może rozporządzenie to 
wpłynie w ostatniój chwili na zmianę tre­
ści adresu sejmu galicyjskiego, którego 
blady projekt powyźój podajemy. W obec 
tak niechętnego nam kroku rządu dzi­
siejszego adres powinienby wspomnieć, 
że prześladowane braci naszych z innych 
ziem Polski i wydalanie ich z Galicji u- 
ważaćbyśmy musieli za ciężki cios, z a ­
dany narodowości polskićj u nas. Dzisiaj 
w przedmiocie tym postawioną zostanie 
interpelacja w sejmie.

W sejmie kraińskim zanosi się na coś 
podobnego, co się stało w Tyroiu. W ię­
kszość sejm owa, złożona ze stronnictwa 
narodowego, do którego przyłączyli się 
klerykaliści, chce unieważnić wybór mar­
szałka Kalteneggera. Z tego powodu D eut­
sche Ztg doradza rządow i, aby się i na 
teraz nie uląkł stanowczego kroku dla 
złamania opozycji. Jaki to zaś krok, niech 
czytelnicv nasi sami osądzą z następują­
cych słów tego dziennika: „Gdy organ

junkrów naigrawa się dziś z ministerstwa, 
że stworzyło w Tyrolu nowy, nawet w 
Austrji niesłychany stosunek, że miano­
wicie nie może w tym kraju wprowadzić 
w życie ciała reprezentacyjnego, rząd po­
winien zatćm pokazać, że tak on jak pań­
stwo potrafią sobie poradzić bez tych sej­
mów, na których przewodzą księża i jun- 
kry. Lecz rząd nie powinien dać się u- 
biedz powtórnie, ponieważ inaczćj do­
wiódłby te g o , co Vaterland twierdzi ze 
złośliwą radością, mianowicie, że w rzą­
dzie panuje absolutny rozbrat między chę­
cią a m ożnością.“

Na pięciogodzinnćm posiedzeniu mini 
strów w zeszłą sobotę zgodzono się osta­
tecznie na projekt reformy wyborczej. 
Ministerstwo pochlebia sobie, że jego pro­
jekt w obecnej redakcji pozyska wszech­
stronne uznauie i aprobację tak korony 
jak deputowanych, bez żadnych znacznych 
poprawek. Czy nadzieje ministrów nie są 
wypływem zadaleko idącego optymizmu, 
to się pokaże dowodnie, gdy projekt uj­
rzy światło dzienne. To pewna, że cen­
tralistyczna reforma wyborcza —  a innój 
ministerstwo nie wymyśli — nie zadowolni 
nikogo, oprócz kliki centralistów.

Pester Lloyd  poświęca bardzo ciekawy 
wstępny artykuł pogłoskom  o mniema 
nóm przesileniu w ministerstwie węgier- 
skićm. Pismo deakistowskie nie ujmuje 
się wprawdzie ani za ministrem komuni­
kacji, ani za ministrem spraw wewnętrz­
nych, o którego dymisji świeżo mówiono; 
owszem namienia o pewnych nieporozu­
mieniach między tym drugim a prezy­
dentem ministrów, lecz ośw iadcza, że o- 
becnie pogłoski owe nie mają podstawy.

Pester Lloyd żartuje dalćj z umówionćj 
wskutek nominacji Lonyaya solidarności 
między resztą ministrów, a natomiast 
żarliwie zaleca wszystkim ministrom ener­
gicznie wziąć się razem do utworzenia 
znośnćj administracji. Wtedy ci członko­
wie gabinetu, którzyby zadaniu temu nie 
podołali, odpadną sami od drzewa, jak 
martwe gałęzie, lecz za to przyjdzie do 
ładu między rządzącymi a rządzonymi, i 
ustanie wiara w to, że panowie miuistro- 
wio nic lepszego nie mają do roboty, 
tylko dzień i noc nad tćm myślą, jakby 
jeden drugiemu mógł dobrze do żywego 
dojeść. Trudno dosadniój odmalować nie­
zgodę w' ministerstwie panującą, jak to 
czyni Pester Lloyd.

Dziś juz jest znanóm powszechnie, że 
orędzie Thiersa, tak w Paryżu jak w 
departamentach sprawiło na ludności naj­
lepsze wrażenie. Pisma republikańskie, 
wyjąwszy kilka zastrzeżeń radykalnych, 
jedaozgodoio sadzą się dla Thiersa na 
pochwały i prześcigają się nawzajem w 
wyrazach uznania i podziwienia dla jego  
wielkiego czynu politycznego. Rozumie 
się samo przez się, że monarchiści i kle- 
rykahśei jeszcze dotychczas nie mogą o- 
chłonąć z przestrachu i gniewu i zaczy­
nają rozumieć, trochę za późno, ze na  
własną szkodę pośpieszyli się wystąpić z 
wnioskiem Kerdrela, że Thiers, —  który 
bezzwłocznie przystąpił do myśli adresu, 
j ik o  odpowiedzi, a zatem krytyki orę­
dzia, stał się przez to bardziej, niż kie­
dykolw iek, panem sytuacji. — Jenerał 
Changarnier ma ograniczyć swoją niefor­
tunną iuterpelację przeciwko Gambecie 
do zaczepek jego, wymierzonych przeciw 
izbie. Mówią nad to, że członkowie środ­
ka postawią wniosek, iżby zgromadzenie 
narodowe, przyłączywszy się do oświad­
czeń Thiersa w komisji nieustającćj — 
przeszło do porządku dziennego.

Podaliśmy wczoraj wiadomość telegra­
ficzną, że kardynał Autonelli odrzucił o- 
fiarowaną przez rząd rentę papi, zką. — 
Dziś wyjmujemy z Natione bliższe o tćm 
szczegóły. Osoba, która wręczyła asy- 
gnację, miała polecenie, w razie przyjęcia 
prosić o prosty kwit. Ale kardynał o 
świadczył w imieniu Piusa IX , że po­
nieważ papież nie uznaje żadnego faktu, 
ua jego szkodę dokonanego we W ło­
szech, nie może zatem żadnćj sumy przy­
jąć od rządu królewskiego.

K u r s F a p i e r ó 1 i  o  K*. 1  ^  €3. SS jr.
KRAKÓW 19 listopada.

6#/# O bli?, indem , galic .
kupon ub iegły  Os>8 

4%  L isty  nastaw, galic.
kupon u b ieg ły  — 1 3 

5n/o i ity  zastaw , galic.
kupon u b ieg ły  — '91 

40/o L isty  zast. polsk. ser. 1 
kupon u b ieg ły  — X6 * 

4%  L isty  zast. poisk . ser. 2 
kupon ub iegły  — 142 

5%  L isty zast. polsk. nowi 
kupon u b ieg ły  —  202 

4%  L isty  likwid. polskie  
kupon u b ieg ły  18 

6%  L isty zast. hip. gal.
kupon ub iegły  —  129 

6%  L isty  zast. banku w łść.
kupon ubiegły  — i m  

A kcje k o lei warsz. w led.
Ka ola Ludw.

” ” C zern.-Jassy.
„ banku dla h. i jłrzem8< 

L osy  6 °/o (D onau S egu lir.) 
L o sy  prem. w ęg iersk ie .-  
L osy  3%  tnreck . 400  fr .. • 
L o sy  m. S ta n is ła w o w a .. • • 
Srebro now e a u stry a ck ie .. 
Srebro w kuponach . . . . .  
Srebro (obrączkow y rubel 
Ruble papier, roasyjskie .
Talary p ru sk ie ...................
Dukat o b rą czk ow y ............
20-frankówka ...................’
Rum uńskie oblig. tal. 100

WIEDEŃ, 1 listopada  
Dług p «6M w s.
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7 1 7u 79 60 Inspruku . .  na 20 fl. w a. 2S za
\  irwin?5&. na 11/ a. m& 17 50 18 61-

73 26 76 26 K rakow skie na 20 „ WJ, — — — -
U fen (b u a y ) „  40 „ n 29 75 30 2.'

78 76 80 75 T a l f y .............  „  40 „ m& .6 76 27 26
Uudolfa . . .  b 10 n w* 14 6o 15 -

93 30 96 3 “Iidm ..........  „ 40 b mb 40 — 41 —
S a lzb u rg a .. „ 20  n w* 25

60
25 60

91 60 93 50 St. eleuoia „ 40  „ ink 29 30 50
Tryeatu. . , .  „ 1 0 0  „ 117 60 118 6 i

92 __ 94 — ii „ 60 b wa. 57 60 58 60
W a ld ste in .. „ 20  „ mk. 23 — 24 _

77 25 79 2J> W indiachgrSts. 20 „ n 23 60 24 60
O bligacje.

88 50 90 26 Indem niz. b u k ów .. . . 50/ 76 ŁO 77 —

92 25 94 25 „ ga licyjsk ie  . .  
b siedm iogrodzki'

i 8
76 I

78
77

75

98
127 0

100
231 5

„ w ęgiersk ie  
Ind. w ęg . z k lauz. 1887

80
8 —

81
78 60

<46 76 149 75 P o i. k o l w ęg. sr. 6°/(,sz.l2l 01 25 101 7i

»7
—

100
A ka|e baakaw a:
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A lflild F ium e w. a. 200 sr. 113 7o <4 2c
Bohm. Nordbahn 150wa -r> j-ł _ą4 —

,, W estbahn 200 „ 240 — 241 -
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„ L . B. 200 „ -------- 160
Elisabeth ...............  200mk. 249 2o 249 7
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b 6 b 42 50 42 60
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20 frank, anstr.............. _ ___ _
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T "hro.......... .................... 107 __ 107 15
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WARSZA&'A 15 listop. Rs. k E s . k .
V exle Londyn 1 f. st. 3 ir. 7 29 7 31

b Paryż 300 fr. 10 d 86 40 86 63
b W iedeń 160 złr.2m - — 99 30
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Pociągi osobowe
n.a kolejach żelaznych.

S t a c j e .
O d c h u d z a P r z y c h o d z ą

pop.> .S n " Ilu P"> Hll

w  Krakowie:  Iw o  w . 1 1 .1 3 — — 3 .1 8
b b p o s p i — 9 .3 f 7 .3 3 —
b _ „ m ie s* — u . 1 0 .3 8 5 .3 9 —
b w ie l ic k i ) . . 1 1 .3 0 1 1 . - 6 .6 4 8 .1 5

* b w ie d e ń s k i . 6 .4 6 3 .3 0 9 .4 6 9 . 8
b p o s p ie s z 7 .3 0 — — 8 .1 8
b m ie s z a m 1 0 .1 0 — ll.fi'- __

b n a  O ż w ię .  w r o c — — — 3 .2 8
„ do Wroeł. m y s i . — — — —
b w a r s z a w s k i 8 . 2 — — 6 .3 0

w  Wieliczce: k r a k o w s k — 5 . - 9 .3 8 —
w  Tarnowie:  k r a k o w s k . u .12 .31 2 .1 2 u l2 .2 f i 2 . -

„ b m ie s z 9 .6 2 —  . 9 .4" —
b lw o w s k i 3 .3 6 1 2 .3 1 3 .2 4 1 2 .1 4
b _ „ m ie s z . — 6 .6 - — 6 .3 8

w  Rzeszowie: k r a k o w s k  i n. 2 .41 5 . 6 n. 2 .3 6 5.—
b b m ie s z — 1 .1 9 — 1.—

b lw o w s k i  {
u . 1 .1 3  

9 .2 8
— n . 1 .—  

9 .1 9
b „ m ie s z . — 2 .4 4 — 2 .2 4

w  Przemy ilu:  k r a k o w s k i 6 . 7 .5 4 4 .6 4 7 .3 9
„ b m ie s z . — 4 .3 2 — 4 .1 7

b lw o w s k i  ( — 6 .3 9
10.4."

— 6 .2 -
1 0 .3 6

„ „ m ie s z . 1 0 .5 3 — 1 0 .3 3 —
w eLw oteie:  k r a k o w s k i u  3 .3 0 8 .  7 7 .3 7 1 1 .—

b „ m ie s z . 6 .4 — — 8 .—
b b r o d z k i . . 8 .6 2 n .1 1 .5 0 2 .6' n .7 .3 8
b e z e r a io w . lo.4*> 10.2* — — 13

w  Brodach:  lw o w s k i p . 3 .2 3 1 0 . (' 8 .2 3 1 2 . -
w  T a r n o p o l u : lw o w s k i 6 .4 1 2 .5 ( p . 1 .1 7 4 .—
w Pndwoloczyskach  Iw o. 1 1 .— 6.4* 7 .4 7 1.—
w  Czemiowcach: Iw o**. — __ 7 . — 9 . -
w M ysłowicach: k r a k . 1 1 .3 3 __ __ _
w  W arszawie : k r a k . . . 9 .— — — 8.51

w  W iedniu:  k r a k . . . .  { 8 .— 6 . -
3 .3 9

3 .—
4 .0 f

7 .3

Rnch pociągów odbywa się na kolei K a ro la  Ln 
dwika edług zeparo lwowsk., kt<5ry idzif* o 16 m. 
pierw&j; ssać na kolei p ó łn . F e rd y n a n d a  w e d łu g  y,e- 
garu prags., idącego o 12 m. później od krakow 
skiego.

Kardynał nie chciał nawet rzucić okiem  
na podaną sobie asygnaeję, lecz przyrzekł, 
że nieprzyjęcie renty zaświadczy pismem 
urzędowem. Tego właśnie tylko pragnie 
rząd w łoski, ponieważ od tćj chwili b ę­
dzie datować pięcioletnie przedawnienie 
pretensji do skarbu włoskiego. Nazione 
donosi, że urzędowe pismo, kardynała już 
zostało doręczone ministrowi finansów 
Sella, i natychmiast będzie udzielone mi­
nistrowi spraw zagranicznych \  isconti- 
Venosta.

Ostatnie telegramy.
Berno 18 list. Sejm pozwolił miastu 

Igławie zaciągnąć pożyczkę, wynoszącą 
150,000 złr.

Line 18 list. Przyjęto ustawę o auten- 
tyczoćj interpretacji paragrafu 55 ustawy 
o utrzymywaniu szkół ludowych. U po­
ważniono wydział seiraowy do udzielania 
gminom, z funduszów przeznaczonych na 
umorzenie długów krajowych, bezprocen­
towych pożyczek, w 20tu latach spłacić 
się mających, na budowanie, d-obudowy- 
wanie lub przebudowywanie szkół ludo­
wych Zamknięcie rachunków z fundu­
szów krajowych przyjęto w całości. Po- 
tćm nastąpiły sprawozdania różnych ko- 
misyj o sprawach miejscowych.

Grac 18 list. Wczoraj otwarto nową 
szkołę przemysłową, przyczćm hr. Altens 
miał mowę inauguracyjną. Przemawiali 
także: namiestnik, marszałek sejmowy i 
burmistrz. Przy uczcie wnoszono entu­
zjastyczne okrzyki na cześć cesarza, mi­
nistra handlu i oświecenia.

Lubiana 18 list. Naczelnik rządu kra­
jowego w uiód projekt do ustawy o szko­
łach realnych w księstwie kra ńskićm ja 
ko projekt rządowy. Marsz«ł-k sejmowy 
podał do wiadomości, że dr. Żarnik stra­
cił mandat jako poseł do rady państwa, 
ponieważ go nie wykonywał. Naczelnik 
rządu krajowego odpowiada na interpe­
lację dr. B'eiweisa i towarzyszy w spra­
wie zmniejszenia liczby lek>.rzów powia­
towych z 10 na 5 i przyrzeka, że skoro 
nadejdą spiawozdauia wszystkich staro­
stów powiatowych, jak najgoręcej po­
prze życzenia interpelantów w* minister 
stwie. Sprawozdanie o wyborze dwóch 
posłów z miasta Lubiany przekazano na 
wniosek dra Żarnika osobnćj komisji z 
5 członków złozonćj.

Przyszłe posiedzenie w piątek.
Peszt  19 listop. (Posiedzenie izby niż- 

szćj.) Przy sposobności odpowiedzi na 
interpelację względem mianowania B -ła- 
gliarinngo sędzią, krytykuje Cseruatony 
postępowanie rządu i uderza szcz- gólnie 
na prezy'denta ministrów hr. Lonyava. 
Lonyay odpowiada wśród żywych okla­
sków większości CLernatnrtyVuiu w bar­
dzo ostry sposób ; powstaje wskutek tego 
hałas i wrzawa, tak że marszałek musiał 
zamknąć posiedzenie.

Peszt 19 listopada. Reforma  donosi : Mi­
nistrowie mieli wczoraj konferencję z Dea- 
kiem względem wczorajszćj sceny w izbie 
niższćj (p. wyzćj). Lonyay oświadczył, Ze 
poda się do dymisji, jeżeli stronnictwo 
De-ika nie da mu satysfakcji. Całe mini­
sterstwo oświadczyło się solidarnie za po­
stanowieniem Lonyaya.

Wersal 19 listopada. W  zgromadzeniu 
nnrodowem_Changarnier interpeluje w zglę­
dem mowy Gambctty w Grenoble. Izba 
po dyskusji nad tą interpelacją przyjęła 
następujący um »tyw vaay porządek dzien­
ny : Żgromadzenie licząc na energją rzą­
du i potępiając doktryny wygłoszone w 
Grenoble przechodzi nad tym przedmio­
tem do porządku dziennego. Ztpewtnają, 
że Thiers zażąda dzisiaj od zgromadzenia 
narodowego wotum zaufania.

Wersal 19 listopada. Na poniedziałko- 
wem posiedzeniu zgromadzenia narodo­
wego powstał Changarnier w gwałtowny 
sposób ua mowę Gambetty w Grenoble, 
zaklinając teraźniejszy rząd tymczasowy, 
by się wyrzekł podżegaczy. (Oklaski z 
prawicy). Minister spraw wewnętrznych 
protestuje przeciw wyrażeuiu, jakoby rząd 
teraźniejszy był tym czasow ym , odpiera 
zarzut, że rząd działa wspólnie z radyka­
listami i przypomina oświadczenia Thier­
sa w komisji nieustającćj. Na wniosek 
księcia Broglie, by się rząd ponownie i 
uroczyście wyrzekł Gainbetty, odpowiada 
Thiers: Skoro zajdzie rzeczywiste nie­
bezpieczeństwo, będzie mogła Francja z 
waleczną swą armją każdćj chwili stanąć 
do walki z socjalizmem i demagogją. 
Oskarżyciele nie mają prawa powoływać 
go przed kratki sądowe, chociaż on sam 
każdćj chwili gotów jest staDąć przed 
trybunałem kraju. Zresztą mowa w Gre­
noble jest tylko pozorem ; należało ra- 
czćj^wytoczyć sprawę zaufania i ustano­
wić rząd s ta ły , jeżeli obecny jest tylko 
tymczasowym.

Rzym 18 listopada. Papież przyjmował 
wielkiego księcia Mikołaja Konstantyno- 
wioza w towarzystwie pełnomocnika ros- 
syjskiego Kapnista i dwóch jenerałów  
ros8yjskich.

Kursa. —  W ie d e ń  19 listopada, god. 2. 
Srebro 107.— . —  Akcje kredyt. 336 — .—  
Lombardy 200.75.—  Losy z r. 1860 — .— . 
Losv lx fi4r . 145.— .— Akcje tranko-austr.
136.50.—  Napoleony 8.68—. —  Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 228 50. — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 146 50. — Akcje 
kolei północno - WBchodnićj 157 50 —
t k c j e  b an k u  związkowego (V e r e ir isb a n k )

201.50. — Renta w srebrze — .—  Obligi 
indemn. galicyjskie 78.— . — Akcje banku 
wiedeńsk. dla obrotu ogólnego 239 —. 
Akcje anglo-banku 326 5 0 .—  Akcje kolei 
rząd. 336.—• —  Akcje k I. siedm. 1 7 9 — . 
Akcie kol. Rudolfa 174 50. —  Tr «m way 
375 50.— Akcje banku budowy 170 5 0 .— 
Akcje kolei wschodnićj 126 50 — Akcje 
ha-iku anglo-węg. 117.— . — Unionbank 
279 50. —  L nsa tuieckie 77 50  — Losy  
weg. prem. 102.50 — Akcje kolei hogum. 
188 50. — Ak<-ir kol. E  żbiety 249 —. —  
Akcje kolei północno zachodn. 217. —.—  
Akcje francn-hungaria 104.50. — Ogólny 
austrjacki bank 27950 .

Redaktor i w ydaw ca: dr. L udwik G um plowiez. 
R edaktor odpow iedzialny: Stan. Gralichowski.



4 KRAJ z środy 20 listopada.

N. 22.015.

Przy szkole 4-klasowej miejskiśj 
w Krakowie są następujące posady 
nauczycielskie opróżnione, które na­
daje Rada miasta Krakowa, a mia­
now icie :

1. Czterech nauczycieli z płacą 
roczną po 400 złr. w. a. z prawem 
posuwania się co 5 lat o 25 złr. w. 
a. rocznie, póki płaca nie dojdzie 
600 złr. w. a. rocznie.

Nauczyciel pełniący obowiązki dy­
rektora będzie miał bezpłatnie mie­
szkanie i dodatek osobisty w kwocie 
200 złr. a. w. rocznie.

Dalój posada:
2. Nauczyciela rysunków z płacą 

roczną 300 złr. w. a.
3. Nauczyciela kaligrafii z płacą 

roczną 300 złr. w. a.
4. Pomocnica nauczycielskiego z 

płacą roczną 300 złr. w. a.
Ubiegający się o jednę z powyż­

szych posad, winni swe podania mar­
ką stemplową na 50 cent. zaopatrzo­
ne, wystósować do Prezydenta mia­
sta, a wnieść je za pośrednictwem 
swoich Rad szkolnych okręgowych 
w terminie sześciotygodniowym od 
dnia ogłoszenia tego konkursu, to jest 
do końca grudnia 1872.

W  podaniach tych] należy wyka­
zać: mieiscc urodzenia, wiek, prze­
bieg życia, dokładną znajomość ję­
zyka polskiego i niemieckiego, tu­
dzież udowodnić świadectwami na­
uki odbyte i uzdolnienie do zawodu 
nauczycielskiego.

Kraków d. 15 listopada 1872. 
Za prezydenta miasta

(379i) Szlachtow 8ki.

Celem obsadzenia opróżnionych 
przy Magistracie krakowskim dwóch 
posad aplikantów z rocznem adjutum 
po złr. 500 rozpisuje się niniejszem 
konkurs do dnia 30 listopada b. r. 
trwający.

Ubiegający się o te posady winni 
w podaniach do rady miejskiej styli­
zowanych skreślić bieg życia i dołą­
czyć metryki urodzenia, oraz świade­
ctwa z odbytych nauk prawniczych 
i ze złożonych wszystkich trzech egza­
minów teoretycznych.

Kandydaci spokrewnieni lub spowi­
nowaceni z urzędnikami Magistratu 
krakowskiego powinni wykazać sto­
pień pokrewieństwa lub powinowa­
ctwa.

Zwraca się uwagę kandydatów, że 
z 12 posad konceptowych przy Ma­
gistracie krakowskim usystemizowa- 
nych najniższa jest płacą roczną złr. 
800 udatowaną — i że urzędnicy tu­
tejsi mają prawo do emerytury według 
przepisów dla urzędników państwa 
wydanych. 3777(2-3)

Z prezydjum Magistratu m. Krakowa 
d. 11 listopada 1872.

Instytut Ordynacyjny dla słabości 
ukrytych i skórnych

Dr. L. Gotlieb Kraus,

I

em. sekundaijusza  klin  ki i oddziału dla sy- 
flilistycznych przy c. k . w iedeńskim  szpitalu 

powszechnym.
Wien, Franz Josefs-Quai, W erderThorgasse, 

II. S to c k .
Ś w ieże  i z a s ta r z a łe  u p ław y  ru rk i m oczo­

wej i u p ław y  kobiece, leczą sic ra d y k a ln ie  
we dług metody c a łk iem  nowej, licznem i 
św iad ec tw am i stw ie rd zo n e j, nie spraw iajac 
najm niejszego bolu i to w 2ch lub 3cli po 
sobie następujących posiedzeniach.

O rd y n acy a  od 11 —  2 i od 5  —  8  w ieczór.
T akże listownie. 3494(9-?)

Tanie Biżuterje
dla pań i panów.

B iiu terye te zrobione z nowego m etalu, nazwa­
nego nowem z lo te m , zastępują zupełnie koszto­
wności, a  to tym sposobem , iż co do koloru i fa­
sonu nie różnią się od nich niczem : a  kosztują 
zaledwie czwartą cześć. Ztąd tó i pochodzi, iż ka ­
żdy jes t w stanie najm odniejsze i najnew sze bi- 
żu te ije  z nowego złota sprawiać, których nawet 
fachowy odróżnić nie może.

Najnowsze artykuły  b iłu te ry j w najnowszym 
fasonie z nowego złota zatrzym ujące zawsze kolor 
złota z czeskiemi kam ieniam i lub em alia:

Brosze: sztuka ct. 40, 60, 80, złr. 1. W  najlep­
szym gatunku złr. 1.60, 1.80, 2, 2.50. — Kolczyki, 
para  ct. 60, 80, złr. 1, w najlepszym  gatunku złr.
1.50, 2, 2.50. — Całe garnitury , brosze i kolczy­
ki ct. 80, złr. 1.50, 1.60, w najlepszym  gatunku 
złr. 2, 2.50, 3, 3.50, 4, 5. — B ranzolety 1 szt. ct. 
60, 80, złr. 1, w najlepszym  gatunku złr. 1.50, 2, 
3, 3 .6 0 .— Najpiękniejsze kolie, ct. 90, złr. 1.20,
1.50, — Medaliony, ct. 20, 40, 60, w najlepsz. gat. 
ct. 80, złr. 1, 1.50. — Pierścienie przepysznie wy­
konane, ct. 30, 40, 50, 60, 80, 1 złr. — N ajpię­
kniejsze łańcuszki do zegarków dla mężczyzn, ct. 
50, 80, złr. 1, 1.50, 2. — Najpiękniejsze łańcuszki 
na  szyję, fason wenecki, złr. 1.40, 1.80, 2. —• 
Szpinki do koszul d la panów, ct. 20, 40, 60, 80. 
Guziki do kam izelek, sztuka ct, 16, 20, 30. — 
Szpinki do m anszet p ara  ct. 20, 30, 40, 60, 80. 
Szpinki do kołnierzyków, ct. 5, 10 — Cały ga r­
n itu r guzików do kam izelek i manszet, przepysz­
na  robota ct. 50, 80, złr. 1, 1.50. — B ryloki do 
łańcuszków, bardzo pięknie ułożone, ct. 60, 80, złr. 
1. — Prawdziwe pierścienie złote z kam ieniam i 
złr. 1.50, 2, 2.50. — Pozłacane łańcuszki srebrne 
krótk ie, złr. 3.50, 4, tak ie  sam e długie n a  szyję 
złr. 6, 7. — Pozłacane medaliony srebrne, emal. 
13 próby złr. 2.50, 3. — M isternie wyrobiony ga r­
n itu r brylantowy, nawet oko fachowego łudzi.— 
G arnitur ten oprawny je s t w prawdziwe srebro 
z podstawką złota, z naśladow. brylantam i, które 
nigdy nie tracą ognia,1 brosza złr. 4, 5, 6.— Para 
kolczyków złr. 4, 5, 6. — P ara  guzików do ko­
szul, złr. 1, 2.50, 3.50, 4.50. — 1 sztuka szpinek 
m ęzkich, złr. 1.80. 2.80, 3, 4. — Pierścionki
brylantowe złr. 1.20, 1.50, 2, 3. — K rzyżyki i ser­
duszka jako  kolie złr. 2, 3, 4.

W iecznie p a c h n ą c a  b iż u te r ja
wyrób z rośliny indyjskiej, zchowujący wiecznie 
właściwą sobie bardzo przyjem ną woń. B iżuterja 
ta  je s t bardzo m odna i elegancką- D am a pojawia- 
jac a  się w tej biżutery i w salonie, napełnia go w 
k ilku  m inutach nader przyjem nym  aromatem . 1 
broszka ct. 80, złr. 1.20, 1.50. — 1 branzoletka 
ct. 50, 60, 80, złr. 1.50. — 1 kolia c t. 60, 80, złr.
1.50, 2.50. — 1 łańcuszek do m ęzkiego zegarka z 
tćj pachnącej rośliny złr. 1.70.

E leg an ck ą  m odną i e fek to w n ą
je s t  rokoko-biżuterja , która w wiekach średnich li 
tylko księżniczki i książęta byli w stanie sobie 
sprawić. 1 garn itu r: broszka i kolczzki złr. 2.50, 
3, w najleps. gat. złr. 4.50, 5 i 6. — 1 medalion 
złr. 1.50, 2 2.50, w przednim  gat. złr. 3, 4, 5. — 
1 para  szpinek z główką, złr. 3, 4, 5, 6. — 1 krzy­
żyk jako  kolia złr. 1.80, 2.50, 3. — 1 naręcznik 
przepyszny złr. 6, 6.50, 7 .50 .— 1 kolia wytworn. 
roboty 3.50, 4.50, 5.60.

C z a rn a  b iż u te r ja  ru tow o rz n ię ta
’rób ten m odnie wyrobiony, sprawia wieki efekt 
można go dostać za bezcen. 1 garnitur broszka 
;olczyki ct. 30, 50, 80. 1 kolia złr. 1, 1.50. 2. — 
szpilka z główką ct. 15, 25, 1 dyadem ct. 60, 
, złr. 1.50.

M odna b iż u te r ja  c z a rn a .
najpiękniejsz. fasonie i bardzo trw ała, ze szkła 
:, z lawy lub roga bawolego i kauczuka. 1 bro- 
i ct. 20, 30, 50, 80, złr. 1. — 1 p ara  kolczyków 

25, 35, 50, 80, złr. 1. — B ranzoletka ct. 30, 
, 80, złr. 1 .— Kolia na  szyje ct. 50, 80, złr. 1. 
ótki łańcuszek do zegarka ct. 30, 80, złr. 1. — 
p inka  do koszuli ct. 4. — 1 para  guzików do 
mszetów, ct. 20, 30, 40. — Grzebyk do włosów 
20, 40, 60, 80.

Nie dawajmy się oszukiwać.

iVyźój wym ienione towary po cenach wyszcze- 
nionych m o in a  tylko dostać w podpisanym  ma- 
synie.— C ennik rozsyła się bezpłatnie.— Każdy 
winien przynajm niej jed en  taki wyrób posiadać 
lie będzie żałow ać wydanych pieniędzy.

W szystko to m ożna dostać tylko

we wielkim nowym bazarze 
l. Friedmanna,
e W iedniu, P raterstrasse Nr. 26, naprzeciw

tea tru  Karola. 3556(10-13)

W iele anonsów, szczególnie do zegarków się 
odnoszących, wyrachowanych je s t tylko na to, aby 
złapać w swe sidła m ieszkańców prowiticyi. Nie 
powinno się zatem kupować zegarków, których 
kupcy dostatecznie nie gw arantują. — Kupione u  
mnie zegary mogą hyć zwrócone lub według upo­
dobania zamienione, co je s t  ^dowodem ogromnój 
rękojm i.

Cudem nowych czasów
m ożnaby nazwaó moje dobrze uregulow ane i dwu- 
roozną gw araneya m ajace zegary; m ożna je  nabyć 
za bezcen. Niech tćż każdy korzysta ze sposobno­
ści i niech się zaopatru je w sprzęt niezbędny i 
konieczny w każdym  domu.

Za wszystkie zegary poręczam  tak  ja k  zegar­
mistrz.

1 bardzo elegancki zegar z pięknie w yrobioną 
wstawą bronzową i emaliowaną tarczą złr. 1.30.— 
1 tak i sam  z emaliowaną wstawą porcelanow ą zł. 
1.60. — 1 taki sam z przyrządem  do bicia godzin 
złr. 2.80.

Każdy z tych zegarków z budzikiem  kosztuje o 
20 cent więcej.

1 zegar w dużym form acie i bardzo pięknie 
przyozdobiony, wstawa porcelanow a złr. 2.80, 3.20 
1 taki sam z przyrządem  do bicia godzin złr. 3.90, 
4.50. — 1 zegar na przodzie pięknie m alowany 
z szczero-złotem i ram am i lub najpiękn. rzeźbą, 
wszystkie z przyrząd, do bicia, złr. 5, 6, 7, 8.

Salonowe zegary bronzowe z nakryw a szklanną 
postum entem , bardzo piękne, złr. 2, 2.50.

1 zegar w większym formacie, złr. 3.20, 4, 4.50.
1 zegar angielski do podróży, bardzo dobrze u- 

rządzony, z budzikiem, który  pewnie nie da za­
spać, z pudełkiem , złr. 5.

1 dobrze uregulow any kieszonkowy szwajcarski 
zegarek, z dwuroczną gwaraneya, fason bardzo e- 
leganeki z bardzo gustownym łańcuszkiem  ze zło­
ta talmi, złr. 4.50.

Prawdziwą ozdobą każdego salonu są słynne 
wiedeńskie zegary wahadłowe, k tóre się nakręca 
tylko raz na  dni ośm, w pięknćj 30 cali długićj 
i gustownie przyozdobionej skrzynce, kosztuje złr. 
19; a  tak i sam z przyrząd, do b icia godzin zł. 28. 

A ngielsk ie  z e g a rk i k ieszonkow e
z bardzo piękną nakryw ką, z 5-letnią gwaraneya, 
są to w ogóle najpewniejsze i najlepsze zegarki, 
jak ie  kiedykolwiek dotąd wyrabiano.

1 chronom eter cylindrowy złr. 9.50.
1 taki sam pozłacany w ogniu złr. 10.50.
1 ze szkiełkiem  kryształowćm  złr. 10.50.
1 pozłacany złr. 11.
1 na  obie strony kryty Savonette złr. 13.50.
1 taki sam pozłacany z łr. 14.50.
Am erykańskie duplex zegarki, które dawniej 40 

złr. kosztowały, obecnie tylko złr. 18.
Ankry przepysznie przyozdobione ̂ ze szkiełkiem 

kryształowem  złr. 15.50.
Angielskie zegarki sztuczne z m isternym  wer­

kiem, złr. 20.
1 remontoir bez kluczyka złr. 12.60.
1 „ w najlepszym  gatunku, złr. 14.
1 z podwójnem szkiełkiem  kryształow ćm , tak, 

iż bez otw ierania zegarka m ożna werk widzieć, 
złr. 10.50.

1 tak i sam ankier, złr. 13.60.
Zegarki damskie, wytworne i legackie za sztu­

kę złr. 12, 15, 18.
W szystkie gatunki zegarków a  nawet i takie, 

których tu nie w ym ieniono, sprzedają się tanićj 
jak  wszędzie indziej. D obry regulow any zegar sło­
neczny z kom pasem , w formacie kieszonkowym, 
według którego m ożna regulować każdy zegarek, 
kosztuje tylko 25 cent.

Ł ań cu szk i do zeg a rk ó w  ze z ło ta  talm i 
najnowszego i wytwornego iasonu. podobne są zu­
pełnie do szczerozłotych, gdyż robota ich nie u- 
stępuje w niczem tym ostatnim , a  połysk i kolor 
złota nie tracą one nigdy.

1 sztuka po cent. 70, 9 0 — 1.20, 1.50.
1 „ pieknego wyrobu złr. 1.50, 2, 2.50 i 3.
1 sztuka długa na szyję, złr. 1.80.
1 tak a  sam a sztuka piękniejszego wyrobu 2.50.
1 prawdziwie srebrny łańcuszek 13 próby, po­

złacany w ognia, złr. 3.50, 4.
1 tak i sam na szyję, złr. 5.50, 6.50.
M edaliony w najp iękn ie jszym  g a tu n k u  po ct. 50, 

80, złr. 1. 1.10.
M edaliony s re b rn e  13 p róby  po złr. 2.60, 3.
1 garn itu r kolczyków, w którym  się znajduje 6 

różnorodnych przedmiotów biżuteryj, kosztuje ty l­
ko 60 cent.

W szystko te  m ożna dostać tylko
we wielkim nowym bazarze 

A. Friedmanna
w W iedniu, Praterstrasse, Nr. 26 naprzeciw

teatru  Karola. 3555(10-13)
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i jeszcze wielka liczba a  fl. 60.000, 50.000, 40.000, 30.000 itd. gra się kwitam i udziało-
wemi naszej

Spółki gry A..,
miedzy 18 uczestnikam i po 25 ćwierćrocznych ra t ń fl. 6. — T a ulubiona spółka zawiera
wszystkie istniejące w Austryi pożyczkowe losy państwowe i prywatne

za które rozdziela się gotówkę według kursu miedzy uczestników po zupełnćj spłacie 
rat. Należytość stęplowa na dowód wynosi n a  wszystkie ra ty  cent. 99.

W  Z araz  przy złożeniu “W
pierw sze j ćw ierć ro czn e i ra*y 5 - ł .  i .  w. g ra  się  ju ż  n a  n a jb liższe  c ią g n ie n ia  

węgierskicn losow premiowych
15 listopada, losów  z r. 1864 i 1839 l  grudnia, losów  k red y to w y ch  i t ry e s te ń s k ic h  2go

stycznia, itd. itd.

N a spó łk i gry  i kw ity  ra tow e  zrobiono u nas 
Główną wygraną na los z r. 1839 dnia 1 września 1871 r. 
i Główną wygragą na los z r. 1864 d. 1 września 1872 r.

KANTOR WYMIANY
Austryackiego Banku Przemysłowego

dawnićj
Edwarda Fursta,

W iedeń, P lac  Szczepański (Stephansplatz) Nr. 1.

Z dziennika „W iener Medicinische W ochenschrift“ (wydawanego przez 
D ra W ittelshofer’a), wyjmujemy następującą wiadomość:

S łodow e w y ro b y  HofTa są bezsprzecznie najlepszem  pożywieniem dla 
słabych na p ie rs i , albowiem widocznie powiększają siły  m uszkułów, przyw ra­
cają znikły tłuszcz, przez co orgauizm nabiera  nanowo sprężystości, a  chory 
w krótkim  czasie c iała  — i uśm ierzają najw iększy ka ta r płucny i kiszkow y.— 
Nawet w zimnicach traw ią je  chorzy lekko i prędko bez najm niejszej p rzy k ro ­
ści, a  bicie tętna  bynajm nićj nie je s t przyspieszone. D la tych własności m ożna 
przeto wyroby dawać najspokojniój i małym dzieciom. W ielu lekarzy dla cho­
rób dziecięcych w yraża się tylko bardzo pochlebnie w swoich pismach o do­
brych skutkach słodowych wyrobów HofTa w tabes m eseraica, skrofułach, w po­
krzywieniu kości pacierzow ej, itd. Musimy tu jeszcze raz zrobić uw agę, że po- 
mienione skutki zawisły tylko od prawdziwych słodowych wyrobów HofTa i że 
naśladow ane przez innych wyroby słodowe organizmowi szkodzą i dla tego po­
trzeba się ich wystrzegać. 3644(4-?)

Główny S k ła d  w Wieaniu, Karntuerrlng Ł1, 
od listopada: Kolowratring 3.

Jedynie p raw dziw e i d o sk o n a łe  dostać można w K rakow ie w aptece p. 
TRAUCZYNSKIEGO pod „K oroną"; u  p. JOZEFA JAHNA w Rynku G ł ó w n y m ;  
i u p. WILHELMA FENZA W Rynku Głównym, naprzeciw  kościoła ś. W ojciecha; 
w T arnow ie  u p. W. T. A WIELOGORSKIEGO: w P rzem yśiu  u p. M. KOZŁOW­
SKIEGO; w Mielcu u  p. KAZIM. KORFANTEGO; w R adom yślu  u p. L. KARTA- 
GENERA; w S an o k u  u p. J. 0K0Ł0WICZA i S y n ó w ; w Nowym S ączu  u p. B. 
KORBOLA.

MAXYMIUAN CARO
w Krakowie

przy ulicy KanonneJ Nr. 125.

CERATY na stoły i fortepiana w deseniach
fladru, bukietów i marmuru.

r C D l T Y  na meł)le w ró™ych kolorach z po- (j L I bH I I łyskiem i bez połysku.CERATY na chodniki i do wyklejania podłóg
 ________    imitujące posadzkę lub dywan sze­
rokości 6|i a w różnych długościach aż do 60 łokci.

PAPIER asfaltowy przeciw pleśni i wilgoci.

POKOSTOWA żółta farba do podłogi.

FARBY białe żółte i czerwone na dachy.

TEKTURA
SIROLOWIEC w beczkach po 2% i 33|4 ctr.

PORTLAND-CEMENT, ASFALT RODZIMY 
i GIPS dla murarzy i rzeźbiarzy.

WODKE SZKŁO.

ogniotrwała i pilśń do pokry­
cia dachów.

3773(2-4)

P rę d k a  pom oc p rzec iw  cho robom  w k r ta n i ,  szy i i d la  sucho tn ików . %fi

3758(5-8)

Przyrządy do wziewań
balsamiczno - roślinnych 

i mineralnych
przeciw

ońorotoom organów ocitieołiowyołi,

FRYDERYKA KOLTSCHARSCHA
aptekarza w Wiener Neustadt.

Zasadnicze leczenie przez wziewanie leków w chorobach krtan i, szyi i w suchotach. 
Szczególne skutki moich przyrządów stwierdziły liczne doświadczenia robione w c. 

k- powszechnym szpitalu w W iedniu i przez powagi lekarskie w k ra ju  i zagranicą, tudzież 
i świadectwa.

C eny: 1 apara t in h a la c y jn y ............................................. _........... .................... złr. 3 kr. —
Balsam iczno-roślinue preparata  do 10 podwójnych iuhalacy j. „ — „ 90
M in e ra ln o ....................................................................................................  „ — „ 00
B ro s z u ra ......................................................................................................  „ — „ 30

Bliższe szczegóły o stósownćm wziewaniu zaw iera broszura p. D. C. C z u b erk a  obe­
cnie sekundaryusza w c. k. powszechnym szpitalu w W iedniu. 3790(1-6)

W ielm ożny P sn ie l  w wielu wvpadkach chronicznego ka taru  oskrzeli używałem 
ju ż  z nailep8zym  sk u tk iem  Pańskiego przyrządu do wziewań wraz z p re p ara ta m i; za co 
składam  Panu najserdeczniejsze dzięki i proszę przysłać mi odw rotną pocztą 1 przyrząd 
i m ineralnych preparatów . Z prawdziwem  poważaniem

D ukla , 19 czerwca 1872. Dr. ReiBB, lekarz  m iejski i sądowy.

_ _ Dna i gościec
mogą być uleczone. Najdoświadczeńszym i prawdopodobnie jedyn. środkiem na te choroby je s ti

„Gośćcowa wata“ Dra Fatison’a
szczególnie stósownym w gośćcowych boleściach w twarzy, piersiach, szyi i zębów, w d n iel 
w głowie, rękach i kolanach , w darciu w członkach, w grzbiecie i lędźwiach itd. — C ała ! 
paczka po 70 kr. — pół paczki po 40 cent. — W  Krakowie w aptece Stockdiara. 3675(5-12)1

I]
z .

p o u r  le s  a r t s  in d u s tr ie ls  
FlanKengaaae 5 , au premier.

Etoffes pour meubles, Soieries, Tapis cTAubusson e t  de Smyrnę.
Veloutes e t  Moquettes.

Rideaux tulles brodes, Cretonnes, Velours, Reps de laine
couleurs antiques.

Speciality de broderies et applications artistiques, Tapisseries des Gobelins.
Cuirs de Cordoue, papiers imitation cuir, papiers peints, 

C eram ique p o u r p an n eau x  e t  la m b ris ,

Faiences pour salles de bains et carrelage. 
Entree  libre des  m agasins.

W ybór w m ateryach n a  m eb le , w k o b ie rcach , h a f ta c h  i fa ja n sa c h
Największa rzetelność kupiecka i artystyczny gust. 3755(4-78)

Flankengasse 5, na lóm piętrze.

ASTMA. Duszność, chrypka , ka tary  
i wszystkie cierpienia orga­
nów oddechowych, ustępują  

w jednej chwili po użyciu R urek  a n tia s tm a ty c z -  
nych L e v a sse u r  ap tekarza  w Paryżu.

SKŁAD GŁÓW NY w aptece L e v a sse u r  w P a r y ż u , 
dostać m ożna w  aptece p. W. R edyka.

NEW! ALGIA. W yzdrowienie natyci 
miastowe po użyciu P i­

g u łek  an tii: w ra lg iczn y ch  D ra C ron ier. — Każć 
pudełko opatrzone być winno podpisem D 
Cronier.

19 rue  de la Monnaie. W  K rakow ie
2639(9-52)

czyli

.Gorczyca w arkiuszacłi.
NA SYA/AP/S

przyjęty przez wszystkie szpitale paryskie, am bulanse, szpitale wojskowe, m a r y n a r k ę  cesarską
i m arynarkę angielską. )

Zachować wszystkie właśnośei proszku gorczycy, otrzym ać z łatw ością 
i w krótkićj chwili stanowczy skutek ja k  najm niejszą ilością lekarstw a, je s t to 
zadanie, które p. Rigollot w najszczęśliwszy i najpraktyczniejszy rozwiązał 
sposób. A. B o u c h a rd a t , (A nnuaire de thórapentique 1868, pag. 204).

D la  uniknienia fałszywego papieru, wymagać 
należy, aby opatrzony by ł podpisem właściciela.

Do każdego pudełka dołączoną je s t  instrukeya 
w języ k u  polskim.

1

Dostać m ożna u  wynalazcy 26 rue Vieille du Tem pie w P aryżu  —  w KRAKOW IE w aptece 
p . W ik to ra  R edyka i we wszystkich znaczniejszych aptekach celniejszych m iast Europy.

!Dotąd niezrównany!

ces. król.

prawdziwy
wył. uprz.

oczyszczony

OLEJ WĄTROBIANY U

Wilhelma Maagera w wieaniu.
N ajczy s tszy , n a jlep szy , n a jn a tu ra ln ie jsz y  i z a  n a jsk u te c z n ie jsz y  uznany  ś ro d e k  na 

s ła b o śc i p ie rsio w e  i su c h o ty , z o łz y , w y rz u ty  sk ó rn e , c h o ro b y  g ru czo łó w , G słabienie  itd .
można dostać prawdziwy f la sz k a  a  I Z łr . , albo w moim fabrycznym  składzie w W iedniu, 
B a c k e rs t ra s s e  Nr. 12, albo w najsłynniejszych aptekach i sklepach korzennych, między k tó­
rem i są następujące: w K rakow ie w apt. pp .: J .  Trauczyńskiego, W . Redyka, M.Skalskiego, 
F . Gralewskiego, F . Sawiczewskiego, A. Aleksandrowicza, Cz. Królikowskiego, u p p .: J . N. 
W altera, A. M. P roppera: w P odg ó rzu  w apt, p. J . Skakalskiego; w B iałej w apt. p. E . K ellera 
i u p. E . Pongratz Sohn & Co.; w B ielsku  w apt. p. J .  A. S tańko ; w Bochni w apt. p. F . 
Reiss: w B rodach  w apt. p. E . L iszka i u p. M. S. F ranzosa k u p ca ; w B uczaczu  u  panów 
Kerzel & Jezewsbi, F . Popovicza kupców; w B rzeża n ach  w apt. p. Kordeckiego i u panów 
E . Mori, J . Margulies kupców; w B odzanow ie w apt. p. Jasiń sk ieg o ; w C zern iow cach  w 
apt. pp. Altha, Krzyżanowskiego i u  pp. J .  Schnircha, M erdingera, A T abakara , N. Agopso- 
w icza, Stefanowicza & A ssakiew icza, W. Augustynowicza kupców ; w C zortkow ie  w apt. p. 
L. Noss wdowy i u  p. Brennholz kupca; w H orodence w aptece p. N euburg i u  p. S. B. 
Offenberger’a kupca; w Ja ro s ła w iu  u pp. Grossfel 1 & W ahrhaftig  kupców ; w Jaw orow ie w 
apt. p. L . Lachowicza; w Kołomyi u pp. D Kramera, M Boleho.wera, J .  S. Friedm anna, 
S. H errm anna, H. Chayes kupców; w K ossow ie u  p. M. K am ila; w K rakow cu u p. E . Kier- 
n ika a p t. ; w K uttach  u  pp. kupc. A. Sekler, Leib Kalm an; we Lwowie u p p .:  S. R uckera, 
J . Piepes’a, J . Beiser’a  aptek., A. H orn’a, J . F . K leina wdowy & Rissler ; St. Markiewicza,
C. Schubutha kupc.; w M ościskach  u p. S. Ei<enberga; w N adw ornej u p, T aube Griffel; 
Nowym S ączu  u p. S. L ich tm anna; w O św ięcim iu w apt. p. J .  G rzezickiego; w P rzem yślu  
u  p. M. Kozłowskiego; w R zeszow ie u panów J . Schaitter & Comp., L . Siegel kupc.; 
w S am b o rze  u pana A. K rom era; w Żywcu w aptyee pan a  K ioski; w S k a le  u  pana J. 
W eidberga; w Ś n ia ty n ie  u p. E . Bohm a; w S tan is ław o w ie  w apt. F . v. Steelier i u pp. Kaim 
Jonas, Chaim H alpern ku p c .; w S try ju  u pp. E . Boberskiego. D . J .  N ussenblatta & C om p.; 
w S uczaw ie  w apt. J . Zachora i u  p, S. GewSlba kupca; w T arn o w ie  u pp . Chiel Wolf, H. 
W ittm ayer kupc.; w Z aleszcz y k ach  u  pp. Kodrębskiego, H. S tern lieba; w ZałoŚĆCU u p. M.
D. M oszczyskera; Z łoczow ie u p. L eona N e y ; ' w R ozw adow ie u  pp. Siissel K arthagenera, 
L eizer Storcli kupców. 3603(5-24)

MASZYNY
oryginalne amerykańskie

H 0 V E G 0 .

«
1

Główny Skład Komissowy na Galicyę

A. GUMPLOWICZ
w  Kralsowie, -ulL. Grodzica KTr. 63.

3335(9-?)

W  drukarni „Kraju* pod larządam St. Graliekowakiago.


